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Małe dziecko, które w  twoich p ierw izych podróżach po po
koju d o b n ie  do gorącego p iece i ■ p la n em  cofnie aperzoną 
rąką, rozumie od tej chwili, t e  ów  rejon jot! niebezpieczny, te  
kafli dotykać nie wolno, bo zaboli. X takich doświadczeń, co 
raz w iększego kalibru 1 zakresu, składa t lę  w  rezultacie cale 
ty c ie  człowieka. Umiejętność prawidłowego wnioskowania 
w  każdym poszczególnym  wypadku — to sztuka życia, to mia
ra rozumu i w iedzy, to droga do lepszego urządzania świata, 
to w reszcie warunek postępu.

Wydarzenia o skali najwyższej, dotyczące jut nie pojedyń- 
czych lud zł, a całych narodów czy pokoleń, a dające podstawę 
do oceny dróg rozwojowych tych grup społecznych, zwykli
śmy nazywać „lekcjami historii". Nawyk do gruntownej, bez
namiętnej analizy takich wydarzeń i zdolność ciągnięcia z nich 
nauk, jeżeli chodzi a przyszłość, to zaleta bezcenna.

' *
Tragiczny, pełen dramatycznego wyrazu, akord mrocznych 

I znojnych lat okupacji, jakim byle Powstania Warszawskie, da
je nam m oże w ięcej okazji, niż inno wydarzenia historii Polski, 
do rozważania, dlaczego tak w łaśnie się stało i co za wskaza
nia na dziś i na jutro z tego wydarzenia wypływają.

T rzeba przyznać, t e  w  Odrodzone) Polsce uczyniono duży 
wysiłek, aby zagadnienie te przem yślać I przedyskutować.

Pierwszy, oo prawda, okres zaraz po wojnie z braku per- 
spektyw y historycznej i z  uwagi na przeładowany uczuciowym  
podejściem  stosunek do Powstania nie odznaczał się rzeczo
w ością i spokojem. Zbyt w iele istnień ludzkich zginęło, zbyt 
w iele ruin zostało. I to, co słyszeliśm y w  obozach niemieckich  
z ust Powstańców, I to, co m*wiła o Powstaniu ludność polska 
pozostała w  kraju, i te słowa, które padły ze strony oiicjalnej 
naszej propagandy, nie m ogły zadowolić uczciwych badaczy i 
rozważnych polityków, których zadaniem jest sprawiedliwie od
ważyć i ocenić wypadkL \

Za m ało było danych do słuszne] oceny  całego polskiego ru 
chu oporu, zarów no kierow nictw a, jak 1 masy szarych  żołnierzy 
Polski podziem nej, k tó re  to  dw a czynniki początkow o u tożsa
miano. Z d rug iej strony  nie rozum iano skali i doniosłości p rze 
łomu w dziejach Polski, jaki n iósł ze sobą m anliest PKWN i lu
dzie, k tórzy  go stw orzyli. N ie doceniano podkładu po litycznego 
P ow stania W arszaw skiego — za w cześnie było, aby jego skład
niki stały się dla wszystkich jasne. O ram  tego. co niósł Londyn,
1 tegcgpo niósł Lublin, wymagała poznania kulisów, istotnych ee- 
(ów i Istotnych dróg.

Trzy lata, k tó re  minęły, nie stw arzają co p raw da „perspekty- 
wy historycznej", dają  jednak  m ożność w yrobien ia sobie ob iek
tyw nego poglądu  na b ieg  w ydarzeń. Te trzy  la ta  isto tn ie p rzy 
niosły szereg  pow ażnych w ypow iedzi 1 sform ułow ań dających 
odpow iedź na zasadnicze py tan ia z okresu  popow staniow ego.

*
Dlaczego Pow stanie w ybuchłof
W ybuchło dlatego, że londyński rząd  em igracyjny, m ający 

w pływ  na k ierow nictw o AK, uznał, że w ybuch Pow stania będzie 
dla niego atutem  politycznym . Przez fakt dokonany chciał on 
w ym usić na rządzie  BSRK uznanie sw ego przedstaw ic ie lstw a w  
Polsce z zachow aniem  reakcy jnego  i antyradzieckiego  jego ob
licza. W kraczające oddziały  Armii Polskie] i Armii Czerw onej, 
k tóre p rzybyć m iały na pom oc w alczącej sto licy  (bo z pom ocy 
cl panow ie nie rezygnow ali), pow itać miał delega t „rządu lon
dyńskiego" jako  gospodarz. Pan M ikołajczyk, k tó ry  siedział 
w ów czas w  M oskw ie 1 — nic nie rozum iejąc, co się w  Polsce 
i na św iecle dzieje, trac ił now ą okazję, aby zostać m ężem  stanu 
— zapew ne przypuszczał, że Pow stanie ułatw i mu jego plany.

Dlaczego cala ludność Stolicy w zięła udział w  walce?
Bo w alka ze śm iertelnym  w rogiem  była celem  1 m arzeniem  

w szystk ich  Polaków. Bo żo łn ierza polskiego I ludność polską 
w prow adzono w  błąd, i a  nadejdz ie  um ów iona pom oc z zachodu 
i ze w schodu. Bo w  szeregach  Armii Krajowej by ły  ogrom ne 
rzesze  karnej i ślepo w ykonyw ująeej rozkazy  m łodzieży, rów nie 
o iiarnej i  bohaterskiej, jak n iezorientow anej i oszukanej, jeżeli 
chodzi o m anew ry polityczne londyńskich  i krajow ych „w o
dzów ". Bo w  sytuacji, k tó ra  pow stała, k ierow nictw a dem okra
tycznych armij podziem nych nie m iały innego w yjścia.

D laczego nie nadeszła pomoc?
Bo „rząd londyński" i jego sztab  w  kraju  nie tylko nie poro 

zum iał się z dow ództw em  Armii radzieckiej, co było oczyw istym  
1 kardynalnym  w arunkiem  w ydania decyzji o term inie w ybuchu 
Powstania, ale naw et nie uzgodnił sw yęh planów  i zam iarów  z 
arm iam i alianckim i na zachodzie (abstrahując od tego, jak  tru d 
no było pom agać z od ległości se tek  kilom etrów ). Bo w  planach 
strateg icznych  Armii Czerw onej nie leżało w ów czas zajęcie 
W arszawy, a zastosow any szan taż polityczny nie tylko nie skła
nia! (jeżeli to w ogóle było możliwe), ale odw rotnie, zab ran ia ł na 
głej zm iany tych planów.

*
Inny rozdział — to h isto ria  tego, co się działo w W arszawie 

od 1 sierpn ia do 2 październ ika  1944 roku. H istoria pisana 
k rw ią i m ęką, ranam i i c ierpieniem  — p isana p rzez  żołnierzy 
i cy-.yRów, p rzez  m ężczyzn i kobiety, starców  i dzieci. H istoria 
liczona Lie lalam i i m iesiącam i, a dniam i i godzinam i. O pisywać 
b ędą te  chw ile różni ludzie, o różnej skali talentów , ale wątpię, 
czy uda się kom ukolw iek oddać w iern ie nastró j i nap ięcie czasu 
Powstania. Jeden  z pow stańczych kom unikatów  w ojennych mó
wił: „W arszaw a w alczy do k resu  tego, co człow iek może w y
trzym ać". W ystarczy zrozum ieć, co znaczą te  słowa.

*
H istoria uczy nas na przyk ładzie Pow stania W arszawskiego, 

że jedno i to sam o w ydarzen ie może być ocenione jako n iew y
baczalna zb rodnia jednej g rupy  ludzi i bezgran iczne bohater
stw o drugiej. H istoria uczy, że n ierozdzielanie tych dw óch as
pektów  zagadnien ia prow adzi do błędów, jakie często  popełn ia
no sxrez po Powstaniu.

Dziś, w  rocznicę w ybuchu Powstania, nasze uczucia są po
dzielone zgodnie ze złożonym  charak terem  w ydarzenia: odczu
wam y gniew  i potęp ien ie dla spraw ców  zbrodni, hołd  i cześć 
d la  bohaterów .

ID WARD JAN BTRZKLECKL
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Program
ursajrstaftl
w stolicy

Zarznd Główny Związku 
Uczestników Walki Zbrojnej © 
Niepodległość i Demokrację ko
munikuje, źe program uroczy 
stości w dniu l  sierpnia, w trze* 
clą rocznice Powstania War
szawskiego, jest następujący:
|  Zaciąganie wart, przy miej- 

scach straceń, przez żołnie
rzy W . P.

Msza żałobna w kościołach 
stolicy za dusze Poległych 
stańców — godzi 8—9. 
Składanie wieńców, przy 
Grobie Nieznanego Żołnie

rza, pod pomnikiem sztabu A. L. 
i na przyczółku Czerniakowskim, 
przez delegacje Zarządu Głów* 
nego Związku.
j! Uroczysta msza żałobna m  
x  cmentarzu wojskowym, 
t? . Składanie wieńców przy 
^  Mauzoleum Powstańców I 

grobach poległych według 
lonych tras.
Uroczysta akademia żałobna 
w sali „Roma — godz. 17.

W rocznice wybuchu Powsta
no. Warszawskiego dnia 1.8 br« 
o ’ edz. 9-30, na rogu ul. Mar* 
szełkowskiej i Alei Jerozolim? 
sk;ch złoży wieniec w im. Stołe
cznego Komitetu PP$. rra miej
scu pu! śicznych straceń tow dr 
wicemin. Henryk Jabłoński — 
przewodniczący Stołecznego Ko.
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Roźwiązanie proble
iu rękach Rady Bezpieczeństwa
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WASZYNGTON'(SAP) —  Van Kleffens, ambasador 
holenderski w St. Zjednoczonych oświadczył przedstawi
cielom prasy, że akcja prowadzona w Indonezji zakończy; 
sie prawdopodobnie za kilka dni.

Jest rzeczą możliwą,

cy, zrzucając granaty i ostrzeliwując 
teren z karabinów maszynowych.

Na Sumatrze “wojska indonezyjskie,
wspomagane przez miejscową lud

ność, odparły ataki holenderskie, któ.
rej. skierowane były przeciwko Tebing 
tinggi, 50 kim. na zachód od LohaŁ 

Według komunikatu, wielu żołnie
rzy holenderskich i japońskich zostało 
zabitych.

1

HAGA (SAP)
że rząd holenderski zmuszony będzie 
ogłosić w krótkim czasie decyzję 
wstrzymania operacji wojennych, ce
lem ponownego nawiązania rokowań 
z Indonezją. Reakcja międzynarodowa, 
sprowokowana przez otwarcie działaś 
wojennych oraz opozycja socjalistów 
I komunistów przeciwko tym działa
niom mogą wywrzeć wielki wpływ na 
decyzję rządu w tym kierunku, zwła
szcza, że rząd nie ma zamiaru oku
pować środkowej części Jawy.

Ponadto Van Kleffens dementuje 
jakoby rząd holenderski zwracał sic 
do W. Brytanii o  mediację w sprawie 
Indonezji.

Poza tym ambasador oświadczył, że 
sprawa Indonezji ńic będzie mogła 
być wytoczona na Radę Bezpieczeń
stwa ONZ, gdyż Indonezja nie jest 
państwem suwerennym i nic została 
uznana za takie przez żadne pań
stwo.

INDONEZJA 
NA FORUM ONZ

N. JORK (PAP). Delegat australijski, 
płk. Hodgson, oraz stały przedstawi-

Repartiacja Niemców
z Polski
skończy  się
w  październiku

Do dnia 1 lipca br. wysiedlono z 
Polski ponad 2 miliony Niemców. Po
rastało jeszcze około 300 tysięcy Niem 
efhr. Zostaną oni wysiedleni do paź- 
fWeąnśkB bft,

ciel Indii przy ONZ wystosowali listy 
do przewodniczącego Rady Bezpie 
czeństwa, delegata Polski d ra  Lange
go, domagając się w imieniu swyci 
rządów niezwłocznego rozpatrzenia 
sprawy działań wojennych w Indo
nezji.

N. JORK (PAP). Rada Bczpieczeu 
stwa przyjęła bez sprzeciwu w n ió sł 
rządu indyjskiego i australijskiego e. 
do natychmiastowego wpisaniu na p<. 
rządek obrad sprawy Indonezji.

N. JORK (PAP) Z N. Jorku dc 
noszą, że spraiwa Indonezji będzi 
pierwszym punktem porządku dzier; 
nego czwartkowego posiedzenia Rad 
Bezpieczeństwa.

W kołach politycznych zwracają i 
wagę, że na posiedzeniu Rady Bc 

j pieczeństwa mogą się ^y łon ić pewi 
trudności natury proceduralnej, k t  
re uniemożliwią natychmiastowe ro 
patrzenie sporu indonezyjskiego. \  
myśl postąnowień Karty ONZ w ka 
dej dyskusji w Radzie Bezpieczer 
stwa muszą wziąć udział przedstaw 
ciele obu stron. W ‘ Lake Success n 
ma przedstawicieli Republiki Indom 
zyjskiej i nie będą mogli oni przyb' 
do N. Jorku przed upływem co na. 
mniej kilku dni. * /

KOMUNIKAT
REPUBLIKAŃSKI

BATAWIA (SAP) — Komunikat re 
publikański podaje, że wojska indi 
nezyjskie odzyskały Soekaboemi ora 
Tangerang, Serpong i Tjimani, na za 
chód od Batawii.

Ponadto komunikat ogłasza, że lot
nictwo holenderskie gwałtownie ata
kowało Malaog podczas ubiegłej no-
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„Oporni** Polacg

W

„Niamey w inny odbudowaĆjOd 12 do 5 lal Więzienia
*  *■ , fi  W yrok m procesie W RN i WiNzniszczone państwa

— powiedział prezes FIAPP 
na konferencji prasowej

BRYTYJSKIEJ Izbie Gmin 
znów odbyła się dyskusja na 

tenr>» ..opornych" Polaków . (W ten  
sposób p~asa angielska nazywa tych  
io la 'erzy  polskich, którzy odm awia
ją pow rotu  do Polski, a jednocześ
n ie nie zgadzają się na w stąpienie  
do t. zw. Korpusu Przysposobienia  
— P. K. P. R ).

N a pytanie posła Piratina, m ini
ster Bellenger odpowiedział, że licz- dą zamknięte, m iała na celu poiin- 
ba „opornych" w ynosi około 5.000 form owanie opinii k rajow ej 1 zagra- 
ns^h. Na zanylanle w tceadm lrśla nicznej o zadaniach i działalności Fe- 
Taylora, m inister dodał, t e  „Polacy deracji. 
cl nie m ogą pozostawać w  nieskoń
czoność na utrzymaniu brytyjsk’m."

W  dniu poprzedzającym  obrady Ko 
mitetu W ykonawczego i Rady Między
narodow ej Federacji b. W ięźniów  
Politycznych odbyła się konferencja 
prasow a z udziałem przedstawicieli 

i prasy krajow ej i zagranicznej, k tóra 
i z uwagi na  to , że obrady Federacji bę-

Tę dyskusję należy sesta t^ ć z fak 
tem  o-toru robotników brytyjskich  
przeciwko zatrudnianiu Polaków  w  
AngPl. Lokalne zw iązki górników  
nie dopuściły do pracy 700 specjal
nie przeszkolonych polskich górni
ków. Związek zaw odowy pracow ni
ków  technicznych w ykluczył około  
2.000 Polaków , uniem ożliw iając Im 
w  ten sposób znalezienie pracy.

Tak przedstawia się sytuacja „do
łów  em igracyjnych, nie zabezpie
czonych z funduszów byłego „rządu 
londyńskiego". Są to ludzie nie ty le  
„oporni", Ile n ieszczęśliw i sprowa
dzeni na m anow ce 1 n ie w idzący ła 
dnego w yjścia z tragicznej sytuacji, 
gdy Ich przywódcy zamykają przed 
nim i Jedyną norm alną drogę — dro
gę do Kraju.

W spólne
posiedzenie
OMTUR i ZWM

W dniu 30 llpca br. odbyło się 
wspólne zebranie przedstawicieli 
Prezydium Komitetu Centralnego 
OM TUR i Prezydium Zarządu 
Głównego ZWM z udziałem tow.
Kowalskiego, przewodniczącego 
ZWM 1 tow. Motyki, przewodni
czącego OM TUR.

Na zebraniu, które odbyło się w 
atmosferze scczerośel 1 zrozumienia, 
omówiono sprawę współpracy 1 
zbliżenia obu organizacji.

N a pierwszym  oficjalnym  zjeżdzie 
kw ietniu 1947 r. w Paryżu ukon

stytuow ały się władze Federacji. W 
skład  Komitetu w ykonaw czego weszli 
jako  prezes przedstaw iciel F rancji 
Lampe, wiceprezes przedstawiciel Cze 
chosłowacji — Neumann, przedstaw i
ciel ZSRR — Puchów, jako  II prezes, 
sekretarzem  generalnym  sostał wice- 
min. Balicki. Jako członkowie weszli 
do  Komitetu W ykonawczego przed
stawiciele H iszpanii — Rasola, płk. 
Lavry — Belgia i przedstaw iciel Ju 
gosławii — Vivod*.

Tematem m ających się rozpocząć 
obrad Federacji będą zagadnienia po
lityczne i organizacyjne.

Prezes Lampe, mówiąc o naczelnych 
idaniach Federacji podkreślił, M jej 

celem jest walka z faszyzmem, a prze
de w szystkim  ukaran ie  przestępców  1 
sprawców wojny.

Przywiązujem y wielką wagę do roz
wiązania problem u niemieckiego — 
powiedział prezes Lampe. N aród ten 
[powinien napraw ić wszystkie w yrzą
dzone nam  krzyw dy. Kosztem Niem
ców winny być odbudow ane przede 
wszystkim zniszczone przez nich p ań 
stwa. „Nie rozumiemy stanowiska 
tych. którzy twierdzą, że aby umożli
wić Niemcom wynagrodzenie szkód, 
należy im najpierw udzielić kredy

tów. W zdaniu tym nie Jesteśmy odo
sobnieni".

Obrady Komitetu W ykonawczego 
Federacji rozpoczną się dn. 1 sierpnia 
o  godz. 9 rano przy udziale p rzedsta
wicieli Rządu Polskiego. Po zakoń
czeniu obrad  uczestnicy w yjadą do 
Oświęcimia.

Dwa wyroki śm ierci
na głów nych spraw ców  k radz ieży  50 ton cyny#   -  c.iiriAcki

Wczoraj, w dniu 31 Hpca, ogłoszony został wyrok w  
sprawie 7-miu członków nielegalnych organizacyj W iN  
i W RN, która rozpatrywana była przez Rejonowy Sąd Woj
skowy w Warszawie.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Dr. Zofia Franio, Bole
sław Gałaj, Danuta Bańkowska, Stanisława Sieńko, Janin* 
Warzycka, Maria Wędrychowska i Janina Sawicka.

Sąd, po zapoznaniu sie z całokształtem sprawy, po zba
daniu świadków i wysłuchaniu wyjaśnień oskarżonych wy-

‘ dał wyrok następujący:
Dr Zofia Franio skazana zo

stała

W ojskowy Sąd Rejonowy ogłosił 
wczoraj wyrok na głównych spraw
ców kradzieży 50 ton cyny: aferzysta 
Wiktor Lipiński 1 dyrektor Transpor-

Włosi chcq ratyfikować
traktat pokojowy 

Zastrzeżenia ZSRR
RZYM (SAR) Deputowani w łoscy  

odrzucili 232 glosami przeciwko 204 
wniosek liberała Corbino. domagają 
cy się odroczenia głosowania nad na
tychmiastową ratyfikacją traktatu po 
kojowego.

W  ten sposób Zgromadzenie Usta 
wodawcze praktycznie ratyfikowało 
traktat pokojowy

LONDYN (SAP) Ministerstwo spraw  
zagr. komunikuje, t e  zastrzeżenia ra
dzieckie co do ratyfikacji traktatu po 
kojowego i  Włochami idą znacznie 
dalej, niż z początku myślano. Zw. Ra 
dziecki proponuje, ażeby żaden z p ię
ciu traktatów pokojowych, Już opra-

Rząd koalicyjny we Francji?
Oświadczenie Bluma

PARYŻ (SAP). Podcaaa zebrania
parlam entarnej grupy *oojalk*tyc*nej, 
przewodniczący grupy, Rousey, odozy 
taż list Bluma, w którym  b. premier

Postęp
produkcji
hutnictwa

W gmachu CZPH w K a to w ic a c h  
>dbyła się w dniu 30 bm. narada 
techniczna dyrektorów hut oraz 
Central 1 Zjednoczeń, pod prze
wodnictwem dyrektora generalne- 
jo CZPH Inż. Borejdo. Narada 
poświęcona była omówieniu w y
ników pracy hutnictwa polskiego 
ta 1 półrocze 1947 r.

Postęp produkcji w ciągu pier
wszego półrocza br. charakteryzu
je wzrost wytwórczości s u ró w k i 
w 2 kwartale br o 24,3 proc. w 
p o ró w n a n iu  do pierwszego kwar
tału. W tym samym okresie pro
dukcja stall wzrosła o 20.2 proc., 
a rur bez szwu o 19,1 proc.

Na pierwszym miejscu pod 
względem produkcji znalazła się 
w tym okresie huta „Kościuszko 
w Chorzowie, osiągając dobre wy
niki produkcyjne we wszystkich  
działach wytwórczości, a szcze
gólnie na walcowniach. Drugie 
miejsce zajęła huta „Florian" w 
Świętochłowicach. Na trzecim 
miejscu wymieniono hutę „An
drzej" w Zawadzkiem na Śląsku 
Opolskim.

po dokładnym zanalizowaniu sytuacji 
politycznej w przeddzień kongresu 
partii socjalistycznej, zajął się bliżej 
warunkami egzystencji rządu w wy
padku, gdyby okoliczności zmusiły do 
zmiany obecnej konstelacji gabineto
wej.

Blum jest zdania, że przy obecnej 
koniunkturze powrót do formuły rzą 
du wyłącznie socjalistycznego, nie 
leet ani możliwy, ani pożądany. Uwa
ża on jednak, że partia  socjalistycz
na, pozostając nadal w rządzie, po
winna zapewnić niezbędną równowa
gę-

Trzeba jednak podkreślić, że człon
kowie grupy na ogól zachowują dy
skrecję w sprawie dokładnej treści li
stu, k tóry  niewątpliwie zostanie na
tychmiast przedłożony komitetowi kie
rowniczemu partii. ,

cowanych 1 zatwierdzonych przez rwy 
dązców , a le  został przez nich raty
fikowany, zanim nie ulegną one ra
tyfikacji przez kraje zwyciężone. Je
dnym z następstw tego stanbwiska 
byłoby, te  sprawa kolonii włoskich  
nie mogłaby być omawiana, zanim 
wszystkie traktaty pokojowe z by 
łymi państwami nieprzyjacielskimi nie 
zostały przez te ostatnie ratyfiko 
kowane.

OŚWIADCZENIE SFORZY

RZYM (SAP) Min. spraw zagr. hr 
Sforza oświadczył m. In. na wlos- 
skim Zgromadzeniu Ustawodawczym  
„Mam ważna powody do przypu
szczeń, t e  Zw. Radziecki jest zdania, 
ze ratyfikacja traktatu pokojowego  
przez W ielką Czwórkę powinna przy- 
pieczętować, a n ie poprzedzić kon
kretny akt naszej ratyfikacji tego 
traktatu".

Wielki
W i e c
s o l i d a r n o ś c i
międzynarodowej

W związku z odbywającą się w 
Warszawie sesją Rady Naczelnej 

MIĘDZYNARODOWE j FE
DERACJI b. WIĘŹNIÓW PO
LITYCZNYCH (FIAPP) od
będzie sip w sobotę, dnia 2 -r o  
sierpnia, o Rodz. 15-ei w  sali 
koncertowej przy Alei Wyzwo 
lenia Nr. 3 przy zbiegu Al. Sta 
lina i ul. Koszykowej 

WIELKI WIEC SOLIDAR
NOŚCI MIĘDZYNARODO
WEJ

B  w oibrotiie pokoju
■  przeciwko faszyzmowi
H  o odszkodowania ze stro

ny Niemiec n* rzecz 
byłych więźniów poli
tycznych.

Przemawiać będą przedstawi
ciele Związków b. Więźniów 
Politycznych: POLSKI. HISZ
PANII, ZSRR, GRECJI, FRAN- 
CTI, HOLANDII.

D o masowego udziału w wie
cu wzywają:

Międzynarodowa Fede
racja b. Więźniów Po
litycznych.

Polski Związek b. W ię
źniów Politycznych Hi
tlerowskich Więzień i 

Koncentra-Obozów
cyjnych.

Niemcy chcą
W eh ivo H  d z ia ła
a Amerykanie dają pożyczki

parlamencie krajowym północnej West 
falll 1 Nadrenii opublikowali deklara-

LONDYN (PAP). — Korespondent 
„Manchester Guardian" donosi, że 
Niemcy zamierzają wkrótce podjąć 
akeję eelem objęcia kontroli nad Za
głębiem Ruhry. Członkowie SPD w

Młodzież akademicka 7 państw
odbudowuje wieś polską

ł i n l r l a l i n , . , ,  •*% D a it l  rl * 0 1' „U l „  -2  „ t n       _ 1 _ 1   _  ł     _ ł 1Z in icjatyw y p. Davida Richie dele 
gata A m erykańskiej M isji Kwakrów 
w Polsce i przez tą  ml9ję finansowa-

Tow. min. Minc
u prem iera  Ramaclier

PA RY Ż (PA P) — M in ister P rz e 
m ysłu i H and lu  tow. M inc w  tow a 
rzystw le am basado ra  R. P . w  P aryżu  
Jerzego  P u tram en ta , p rzy ję ty  został 
w  dn iu  31 llpca  przez p rezesa  R a 
dy M ihistrów , P aw ła  R am adier. M i
n is te r G ospodarki N arodow ej, A ndre 
P hilip , by ł obecny na  audiencji.

ny, został zorganizow any w okolicy 
Puław  2-mie«ięczny M iędzynarodow y 
Obóz Pracy, w  którym  bierze udział 
młodzież z Ameryki, Anglii, Danii, 
Szwajcarii, Nowej Zelandii. Spodzie
w any jes t rów nież przyjazd m łodzie
ży z Finlandii 1 z Filipin. Młodzież 
polska — to akadem icy, słuchacze 
U niw ersytetów  Polskich, Politechnik 
W arszaw skiej i W rocław skiej, ANP i 
SGH. Poważną grupę uczestników  
stanow ią członkow ie ZNMS.

Celem uczestników  obozu jest 
w spółpraca przy odbudow ie zniszczo

cję, W której domagają się przekaza
nia Niemcom kontroli nad Rnhrą oraz 
socjalizacji kopalń Ruhry przez rząd 
północnej Westfalii i  NadrenlL

W EIIRVOLF ŻYJE
LONDYN (PAP). W bryty jskiej stre

fie okupacji Niemiec zanotow ano o- 
statn io  szereg wypadków pobicia żoł
nierzy brytyjskich przez zam askow a
nych Niemców. N apastnicy niemieccy 
są praw dopodobnie członkam i jakiejś 
organizacji podziemnej.

Napaści te  w pow iązaniu ze w zra
sta jącą od niedaw na falą akcji sabo
tażowej w strefie brytyjskiej, dały 
podstawę do przypuszczeń, iż b. hi
tlerowcy rozpoczęli obeeriie zakrojoną 
na szeroką skalę ofensywę przeciwko 
wojskom okupacyjnym  w zachodnich 

[strefach Niemiec.

POŻYCZKA DLA NIEMIEC
N. JORK (PAP). Bank Eksportow o-

   z artykułu 86, ipar. 1, 2
(działalność antypaństwowa) w 
zbiegu z art. 7-ym dekretu o 
przestępstwach szczególnie nie
bezpiecznych w okresie odbudo
wy państwa polskiego (współ
praca z wywiadem), na 12 lat 
więzienia oraz utratę praw pu
blicznych i obywatelskich praw 
honorowych na przeciąg lat 
5-du.

Bolesław Gała}, skazany zo
stał z art. 86, par. 1. 2, na 10 lat 
więzienia oraz utratę praw pu
blicznych i obywatelskich praw 
honorowych na okres lat 5-ciu. 
W stosunku do oskarżonego Ga- 
aja zastosowana została ustawa 

o amnestii, w  wyniku czego_ kara , 
została złagodzona do 5-ciu lat 
więzienia. .

Danutą Bańkowska otrzymała 
10 lat więzienia oraz pozbawio
na została praw publicznych i ©- 
bywatelskich praw honorowych 
na lat 5 (z art. 86 par. 1, 2 w  
zbiegu z artykułem 7).

Stanisława Sieńko skazana zo
stała na 6 lat więzienia i utrat# 
praw publicznych oraz obywatel
skich praw honorowych na lat 5 
(art. 86 par. 1,2 w  zbiegu i  art 
7-ym).

Janina Warzycka —  skazana 
została na 7 lat więzienia ora* 
utratę praw publicznych i oby
watelskich praw honorowych na 
okres lat 3-ch (z art. 86 par. 1, 2 
w zbiegu z art. 7).

Maria Wędrychowska —  
otrzymała 7 lat więzienia, pozba
wiona została poza tym praw; 
publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na okres lat 
3-ch (z art. 86 par. 1, 2 w zbie
gu z art. 7).

Janina Sawicka —  otrzymała 
5 lat więzienia, poza tym pozba
wiona została rraw publicznych 
i obywatelskich praw honoro
wych na okres 1-go roku ( z art. 
86 par. 1, 2). W  stosunku do 
niej zastosowano ustawę o amne. 
stii, w  wyniku czego kara zo
stała ie} całkowicie darowana.

Wszystkim skazanym zaliczo  
ny zostanie w całości okres tym
czasowego aresztu. 

m W uzasadnieniu wyroku, Sąd
dział udzielenie w najbliższym  czasie ( podał względy, jakimi kierował

się przy jego ferowaniu. W  sto
sunku do poszczególnych oskar
żonych, brane były pod uwagę: 
wiek, stopień inteligencji, wyro
bienie polityczne, okoliczności 
pracy oraz ustosunkowanie si# 
oskarżonych zarówno do ustroju 
Państwa Polskiego jak i do sa- 
nego przewodu sądowego.

tów Morskich, Zygmunt Salacłńskl 
skazani zostali na karę śmierci.

Skazani przyjęli wyrok spokojnie, 
patrząc otępiałym wzrokiem przed 
siebie.

Podwładny Salacińsklego, urzędnik 
Tadeusz Tonklel, który pośredniczył 
w przeprowadzeniu transakcji ®ha' 
zany został na 15 lat więzienia;

W ładysława Płachtę i Zygmunta 
Przełęcklego, którzy na polecenie Li
pińskiego ukryli skradziony surowiec 
oraz zajmowali się rozsprzedażą cy
ny ■— sąd skazał na karę  po 5 lat 
więzienia, zaliczając Im okres aresz
tu zapobiegawczego.

W uzasadnieniu wyroku sąd pod
kreślił, lż wobec trudnej sytuacji go
spodarczej, w  jakiej znajduje się pań 
stwo, kradzież niezbędnych do pro
dukcji surowców Jest aktem sabotażu 
gospodarczego 1 sprawcy podobnych 
czynów muszą być Jak najsurowiej 
ukarani. Jeśli chodzi o Lipińskiego 1
Salacińsklego, to w ich postępowaniu 
dostrzec można wyjątkowe napięcie 
złej w oli 1 dlatego też sąd uznał ich 
za Jednostki szkodliwe, które należy 
wykluczyć ae społeczeństwa.

Od wyroku sądu oskarżeni wnieść 
mogą skargę rewizyjną do Sądu Naj
wyższego. Skazanym na śmierć przy
sługuje ponadto prawo odwołania się 
do łaski Prezydenta.

M łodzież po lska
wyjechała
do Jugosłairii 
i Bułgarii

W  dniu dzisiejszym w yjechała  na  
wczasy do Jugosław ii 1 Bułgarii 50- 
oeobowa grupa młodzieży polskiej.

Młodzież polska w yjechała  w ra
mach zorganizow anej przez kom isję 
porozum iew awczą organizacji m ło
dzieżowych, w ym iany wczasów. W 
skład  w yjeżdżających w eszli: człon
kow ie ZWM, OM TUR, W ICI, ZMD 
1 ZHP.

rządzić
pożyczki w wysokości 19 milionów 
dolarów dla niemieckiego przem ysłu 
włókienniczego na zakup bawełny w 
USA. Pożyczka gw arantow ana jesl 
przez Joint E zport-Im port Agency. 
Poszczególne fabryki niem ieckie będą 
miały praw o prow adzenia bezpośred
nich rokow: ń i zaw ierania umów z 
am erykańskim i brokeram i baw ełnia
nymi.

C f E A I O M
swoich Pracowników |

poległych
IV Poirstaniu W a r s /a u sk im  1944 r 
u a z  id okresie okupacji nien ieckiej 

uj latach 1939 — 1915

składa hold

Powszechny Zakład 
UUłpieczeń W z^ eM iid

w spuipiaca przy uuuuuuw ie ziuszczu. | m. ju i lK  (FAF). Bank Ł ksportow o- przeasiaw icieie partii poiuyczuyv-u 
nej podczas działań W ojennych ws. ‘ Im portowy w W aszyngtonie zapowie- org. młodzieżowych, delegaci C entral. 
L u c i m a. Po dwóch tygodniach ___________ — —- - ............... - ______________ ________——

Stolica powitała serdecznie
przybyłych  na  w czasy  Jugosłow ian

W  dniu dzisiejszym  przybyła do 
stolicy 50-o«obowa grupa robotników  
i studentów  jugosłow iańskich, którzy 
w ypoczyw ają w Polsce na  wcżasach.

N a peronie Dworca Głównego przy. 
byłych w itali z transparentam i i sztan 
daram i przedstaw iciele K om itetu Sło
w iańskiego z sekretarzem  Komitetu 
ob. Sobierajską na  czele, przedstaw i
ciele ruchu zawodowego z k ierow ni
kiem W ydziału Zagranicznego KC ZZ 
ob. Kuszykiem, delegacja W arszaw 
skiej Rady Związków Zawodowych, 
przedstaw iciele partii politycznych,

,nego Zarządu Przem yślu W ęglow ego 
'i C entralnego Zarządu Przem ysłu Hut 
niczego oraz delegacja Zarządu M iej
skiego. Ponadto obecni byli p rzedsta
w iciele am basady jugosłow iańskiej.

Zgromadzeni wznosili gorąca okrzy 
ki na cześć Prezydenta B ieruta i M ar
szałka Tito, oraz na cześć przyjaźni 
obu krajów . Przem awiali przedstaw i
ciele W arszaw skiej Rady Zw. Zaw» 
i partii politycznych. Przybyłym  w rę
czono naręcza kw iatów , po czym go
ście odjechali na przygotow ane kw a
tery.

L u c i m a. Po dwóch tygodniach 
pracy stanął już barak  szkolny dla 
200 dzieci oraz założono fundam enty 
pod zabudow ania gospodarstw  w iej
skich. Praca trw a 7 godzin dziennie. 
Resztę czasu„ pośw ięca młodzież na 
naukę języków  obcych, w spólne za
baw y i dyskusje. Specjalnym  pow o
dzeniem w dyskusjach  cieszą się te 
m aty z dziedziny spółdzielczości, eko
nomii i nauk  społecznych,

O prócz p racy  fizycznej przy budo
w lach uczestnicy obozu zorganizow a
li szkołę dla dzieci młodszych klas 
oraz opiekę san itarną  dla m iejscow ej 
ludności.

3,5 mil. zł
grzywien 
n a  wybrzeżu

W  czasie od 25 do 30 lipca r. b. 
' gdańska delegatura Komisji Specjal

nej ukarała  potnad 60 osób z terenu 
1 całego województwa gdańskiego grzy 
■ winami pieniężnymi, na ogólną sunnę 

ponad 3,5 miliona złotych.

Z l f l l  Z O  M € f t 9

2 Anglicy powieszeni przez Żydów
Irgun" n ad a l grozi

JE R O Z O L IM A  (SAP). Ciała dwóch brytyjskich sierżantów, po
wieszonych prze* terrorystyczną organizację „Irgun Zwai Lcumi" 
zostały odnalezione w  24 godziny po wykonaniu egzekucji.

JEROZOLIMA (SAP). Żydowscy 
terroryści zrobili zasadzkę na  Angli
ków, poszukujących zwłok dwóch 
żołnierzy brytyjskich, powieszonych 
przez członków organizacji „Irgun". 
W  chwili, gdy brytyjski żołnierz prze
cinał sznur, na którym  wisiał jeden z 
sierżantów , wybuchła bomba, podło
żona przez terrorystów , Żołnierz zo
stał ranny, a ciała powieszonych ro 
zerwane w kawałki.

„IRGUN" OSTRZEGA 
JEROZOLIMA (SAP). „Irgun Zwai 

Lcimi" wystosowała do prasy notę, w 
której oświadcza, że każda egzekucja 
2) dów pociągnie za sobą masowe ak 
cje ze strony Irgunu. Nota podaje 

! dalej, i i  ze względu na powagę sytua

cji ataki będą się pow tarzać w dzień 
i w nocy. Koła lewicowe dom agają 
się, ażeby „H aganah" uczyniła wszy
stko, co leży w jej możliwościach, aby 
unieszkodliwić działalność grup te r
rorystycznych.

LONDYN (SAP). Matka powieszo
nego przez palestyńskich terrorystów  
sierżanta brytyjskiego M artina ciężko 
zachorowała na wiadomość o śmierci 
syne. Zięć jej oświadczył: „Oczywi
ście, że ganimy rząd za jego decyzję; 
uważamy, że władze brytyjskie mogły 
zaczekać z wykonaniem wyroku lta 
trzech terrorystach do chwili, aż na
si żołnierze byliby odnalezieni".

W  dniu 3 sierpnia 1947 r. o godzinie 10 rano na Cmen
tarzu W ojennym w Laskach k/Warszawy odbędzie się uro
czyste nabożeństwo za poległych żołnierzy, walk powstań
czych A. K. „Grupa Kampinos .

Komitet Opieki nad Cmentarzami 1939— 45 roku „G ru
py Kampinos” podaje do wiadomości zainteresowanym ro
dzinom i kolegom poległych.

Dojazd autobusem E. K. D. sprzed Polonii.

*

ftp://ftp.imr
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MARTYROLOGIAI

h . r r ~

T \  N IA  1 sierpnia 1944 r. wy- 
buchło powstanie w  W ar

szawie, jeszcze jedno powstanie 
w  historii narodu polskiego, je
szcze jedna karta martyrologii 
polskiej. W  trzecia rocznicę Po
wstania W arszawskiego nie m o
żna jeszcze dokonać całkowitej 
analizy wojskowej i politycznej 
strony Powstania. Teszcze istnie
ją wśród nas dość silne pierwia
stki emocjonalne, które utru
dniają obiektywna analizę przy
czyn, przebiegu i skutków Pow 
stania. T o jest zadanie i praca 
dla historyków.

Bohaterska stolica  
w alczącej Polski

W ARSZAW A w  najwyż
szym stopniu doświadczy

ła wszystkich możliwych ^kot
ków totalnej wojny. Była nisz
czona, grabiona i ciemiężona a i  
do ostatniej chwili, kiedy ma 
miejscu wielkiego miasta, stolicy 
Polski, pozostały jedynie zwali
ska i  gruzy, wypalone mury, śla
dy —  że było tu miasto, że w  
tym mieście żyli ludzie.

Stolica Polski, odznaczona 
Krzyżem Grunwaldu, broniła ho  
n om  PoMri w e wrześniu 1939 r_, 
zwyciężona —  nie uległa jednak 
przenjocy. N ie  ogłosiła się mia
stem otwartym, jak szereg in
nych stolic i  miast, a gdy padła 
jako twierdza, zagradzająca dro
gę hitlerowskiemu pochodowi, 
była kuźni* pracy podziemnej I 
w  tej podziemnej pracy 1 walce 
przodowała całemu krajowi.

Niszczenie miasta, rozpoczęte 
w  czasie oblężenia w  roku 1939 
kontynuowali hitlerowcy w okre 
sie Powstania w  dzielnicy żydo
wskiej, dopełnili sw ego dzieła z 
niemiecka dokładnością i wście
kłości* w czasie Powstania I po 
Powstaniu 1944 r.

Niszczeniu stolicy Polski to
warzyszyła furia nienawiści. 
Przez 5 lat Warszawa uragała co  
dziennie hitleryzmowi, walcząc 
nieustęp liw e "0 W olność .

Odczuwali duszę i serce Pol
ski, tętno maszei Warszawy, hi
tlerowscy okupanci. Sami prze
rażeni, spoglądali z najwyższym 
zdziwieniem, gdy w dniach spo
radycznych bombardowań lotni
czych w  okresie okupacji okale
czone miasto radośnie wprost 
witało warkot bom bowców i nie 
jako m ów iło: więcej bomb, nry 
wiemy, że one są przeznaczone 
dla Niem ców, źe kaida bomba 
przybliża minutę naszego w spól
nego zwycięstwa.

Brawura ludności 
Warszauop
7 O K UPANTEM  hitlerow- 

skim walczyła cała Polska, 
walczyła krwawo i nieugięcie i 
co dzień cały naród ponosił ofia
ry w  tej walce. Szczerbiły nas nie 
mieckie ciosy, przestaliśmy już 
nawet liczyć ofiary —  bo każdy 
dzień zabierał coraz więcej no
wych ofiar. Wyrastali jednak no
w i bojownicy, mężniały szeregi 
walczących, uderzenia w hitle. 
rowców stawały się mocniejsze i 
dokładniejsze.

W alce Polski podziemnej prze 
wodziła Warszawa. T o  w  War
szawie drukowano przeważając* 
ilość —  nielegalnej prasy, to w  
W arszawie skupiały się, a z niej 
rozchodziły na kraj cały nici 
konspiracyjnej roboty i antyhi
tlerowskiej walki.

W arszaw a licząca w  czasie o- 
kupacji więcej ludności, niż 
przed w ojną, wytworzyła własny 
styl pracy i walki antyhitlerow 
skiej. N ie  m ożna by tego „sty
lu ” nazwać ścisłą lub w pełni 
dojrzałą konspiracją, gdyż tow a
rzyszyło m u jawne urąganie N ie 
m com  i okazywanie niemasko- 
w anego szyderstwa. T a  swoista 
.^konspiracja” była właśnie taka 
i dlatego taka, bo była powszech 
na, graniczyła z braw urą i lekce
ważeniem wszelkich zasad stoso
w ania koniecznej ostrożności. 
T en styl wytworzyło optym isty
czne przeświadczenie, praw ie 
powszechne, że dni żywota oku
pacji hitleryzm u są policzone. 
Tak myślano już w końcu 1939 
roku...

Lecz nigdy w Polsce i nikt nie 
myślał, mało —  nikt nie zasta
naw iał się nad ew entualnym  lo
sem pokonanych w przyszłości

W 3 rocznicę Powstania Warszawskiego
Niemiec. D la Polaków  było p ra 
w dą oczywistą, że w inni wywo
łania wojny, napaści na sąsiadów 
i popełnienia takiego! bezm iaru 
zbrodni, jakich historia dotąd 
nie notow ała, poniosą słuszną 
karę. N ik t też z Polaków  zapew 
ne n ie przewidywał, że już w la
tach 1946 i 1947 opieka i troska o 
Niem cy i o N iem ców  przyjmie 
formy i rozmiary, których jeste
śmy świadkami.
„Sentymentalizm"
angielski

> RZED kilku dniami rozma
wiałem x osobą, która po

wróciła z Anglii, na temat —  co 
myśli przecięthy Anglik o Pol
ic e  ł  o  Niemczech. Gdy rozma
wiano o Polsce, mój towarzysz 
usłyszał od Anglika: „Was, Po
laków, cechuje heroizm. W am  
się "wydaje, że jesteście jedynyńi 
narodem, który cierpiał w  czasie 
wojny. Cierpieli i inni. A  cier
pień nie można porównywać (u- 
stalać stopnia cierpieniaV’.

O  N iem cach mój towarzysz u- 
słyszał od A nglika taką senten
cję: „N a początku wojny niena
widziliśmy N iem ców , teraz opie
kujemy się N iem cam i ze wzglę
dów sentym entalnych” . M oże 
ktoś zapytać, co to są te „senty
m entalne względy” ? O to ukaza
ła się w  Anglii ilustrow ana bro
szura p. t. . „In  D arkest G erm a
ny”, w  której to  broszurze w i
dzimy szereg zdjęć fo tograficz
nych, przedstawiających... po
niszczone i przyniszczone obu
wie m ęskie i damskie, i oto (o, 
zgrozo!) „w  takim  to obuwiu 
chodzą dziś N iem cy”. Sentym ent 
angielski jest rozbrajający.

Opowiadał mi jeden z  naszych 
dyplomatów, że wręczył wybit
nemu politykowi szwedzkiemu 
nasze wydawnictwo, ilustrujące 
metody hitlerowskiego mordo
wania ludzi w  obozach koncen
tracyjnych. Polityk szwedzki 
przerzucił kilka kart, odłożył wy
dawnictwo i zapytał: „Ta rozu
miem, że wy Polacy nie lubicie

Niem ców , ale dlaczego p osuw a-! 
d e  się do rozsiewania niepra- j 
wdy o N iem cach?” . Polityk 
szwedzki nie wierzył i może jesz .1 
cze przez dłuższy czas. nie uwie
rzy, że krem atoria, kom ory gazo
we, masowe rozstrzeliwania, za- 
kładąńie gett w  celu zniszczenia 
ludności żydowskiej i t. p., że to 
nie jest żadna polska propagan
da, usihfjąca podkreślić polski 
„heroizm ”, lecz że to są fakty o- 
czywiste, co prawda przerastające 
naw et wyobraźnię ludzi norm al
nych, kulturalnych, będące je
dnak „najpraw dziw szą rzeczywi
stością” . D latego  Pplacy nigdy 
nie zrozum ieją angielskiego sen
tym entu dla przyniszczone go o- 
buw ia „herrenvolku”.

Problemjj Powstania
C Ł Y S Z A Ł E M  i takie pytanie. 
°  a gdyby nie było Powstania, 

czy W arszaw a ocalałaby? T ru 
dno odpowiedzieć. M ożna tylko 
na ten tem at snuć mniej lub  wię
cej uzasadnioną hipotezę. Jedni

twierdzą, że W arszaw a byłaby ' i 
tak zniszczona ze względu na 
swoje położenie strategiczne, 
wykorzystane p rzez  N iem ców 
dla utrzymania fron tu  nad W i
słą, że na przykład  w Poznaniu 
nie było pow stania —  a wskutek 
działań Wojennych miasto zosta-' 
ło ogrom nie zniszczone. Inni rho 
gą dowodzić, że system i sposób 
prowadzenia walk na - froncie 
wschodnim  , m ógł zabezpieczyć 
W arszaw ę ocj zniszczenia, tak na 
przykład, jak wskutek błyska
wicznych i głęboko oskrzydlają
cych uderzeń ocalały: Łódź, K ra  
ków i w iele innych m iast w. Pol
sce.

W  W arszawie nagrom adziło 
się zbyt dużo środków  i ludzi, 
ażeby ludność W arszaw y spo
kojnie m ogła przyglądać się od
w rotow i N iem ców , z drugiej 
zaś strony, —  aby wiadom ości
0 zamierzonej ewakuacji miasta
1 o zamiarach niemieckich uczy
nienia z niego punktów  oporu 
nie wywołały stanu podniecenia,

X e n o n  K i / s u i t o
Dowódca zgrupowania AL na Żoliborzu

NA DROGACH KLĘSKI
W historii Polski są daty, któro nie 

u wszystkich budzą Jednakowa uczu
cia, wywołują Jednakowa oceny 1 są
dy. Są daty tkwiące w sercu narodu, 
jak głębokie rany, które czas dopiero 
może zasklepić. Do takich dat zalicza 
się dzień 1 atempnla 1944 r„ dzień wy
buchu Powstania Warszawskiego.

Z perspektywy trzech lat niepodle
głości możemy spokojniej oceniać 
najtragiczniejszą kartą w dziejach 
narodu, umęczonego hitlerowską oku. 
pacją. Leży w naturze człowieka, te  
nie chce przyznać tlą  do tego, l ł  zo
stał oezukany w najświętszych dla 
niego aprawach, że nie chce wiedzieć
0 tym, Iż ofiara życia dwustu tysięcy 
ludzi, iż ofiara najpiękniejszego mia
sta w Polsce — były elementem 
zbrodniczej kalkulacji politycznej. 
Prawda o Powstaniu Warszawskim 
ma smak najboleśniejszej goryczy, 
jest tragiczna i trudna nieraz do przy
jęcia dla tych, którzy walczyli na 
barykadach \ w  żarliwym przeświad
czeniu, iż przybliżają dzień wyzwole
nia Polski.

Prawdą o Powstaniu Warszawskim 
jest bezprzykładne bohaterstwo 1 o- 
fiamość ludu Warszawy, prawdą o 
Powstaniu Warszawskim jest bezprzy
kładny cynizm, głupota i zbrodnicze 
szaleństwo grup i ludzi, którzy pod 
batutą p. Mikołajczyka szafowali bo
haterstwem i poświęceniem W arsza
wy.

Prawda o Powstaniu Warszawskim 
ma dwa oblicza. Jedno jest obliczem 
patriotycznego ludu Warszawy, który 
na ołtarzu miłości Ojczyzny złożył 
hekatomby ofiar. Drugie jest klaso
wym obliczem kliki, złożonej r  sana- 
torów, wuerenowców i endeków, in
spiratorów Powstania, którzy chcieli 
zatrzymać koło historii i aby to uczy
nić, poświęcili Warszawę.

Wybuch nienawiści
Powstanie W arszawskie było czy

nem zbrojnym na miarę niespotykaną 
niemal w historii walk narodowo-wy
zwoleńczych ostatniej wojny, nojpło- 
mienniejszym wybuchem nagromadzo
nej nienawiści do hitlerowskiego oku. 
panta. Powstanie W arszawskie było

1 jednocześnie czynem politycznym, 
kalkulowanym na zimno, żerującym 
na patriotyzmie mas ludowych, wy
mierzonym przeciw najistotniejszym 
interesom kraju, wyzwalanego spod 
okupacji hitlerowskiej.

Analizując i oceniając polityczny 
chąrakter Powstania Warszawskiego, 
nie wolno odrywać się od całokształ
tu stosunków politycznych okresu 
okupacji, kształtowanych przez „Lon
dyn" i jego krajowe ekspozytury.

Katastrofa wrześniowa dojrzewała 
w europejskim układzie stosun
ków, polegającym na drapieżnym 
wzroście i umacnianiu się faszyzmu w 
Niemczech, Włoszech i Hiszpanii i na 

. kapitulacji monachijskiej Anglii i 
' Francji przed imperializmem państw 
i faszystowskich. Katastrofa wrześnio- 
; wa dojrzewała przede wszystkim w 
i naszym polskim układzie sił, dojrze
wała w obozie sanacyjnym, który 

i sprzymierzył się z Hitlere-n, a wystę- 
| pował z całą zajadłością i konsekwen’ 
j cją przeciw Zwią.zkowi Radzieckiemu, 
dojrzewała w obozie sanacyjnym, któ- 

j ry rządził Polską przy pomocy metod 
I faszystowskich, który dławił 1 nisz

czył demokratyczny nurt w życiu po, 
litycznym kraju.

Rola sanacji
Sanacja, odpowiedzialna za klęskę 

wrześniową, była znienawidzona przez 
naród. Działacze sanacyjni byli do
szczętnie skompromitowani. Wielu lu
dziom zdawało się, że rola politycz
na sanacyjnych pogrobowców Polski 
została raz na zawsze przekreślona, 
zwłaszcza że życie polityczne Polski 
schodziło do podziemi pod auspicjami 
antysanacyjnych działaczy demokra
tycznych sprzed roku 1939, Były to 
Jednak złudzenia. Sanacja w nowych 
warunkach, w nowych formach, roz
wijać zaczęła ożywioną działalność. 
Głęboka konspiracja, areszty czoło
wych działaczy demokratycznych 
sprzyjały jej poczynaniom. Cały jej 
wysiłek skierowany był na opanowa
nie dowództwa odcinka wojskowego, 
na przenikanie do politycznych ośrod
ków dyspozycji w  kraju i na emigra
cji. W  obu kierunkach odniosła sa 
nacja poważne sukcesy. W ZWZ i AK 
obsadziła decydujące ogniwa swoimi 
ludźmi. W życiu politycznym, pozo
stającym pod wpływami emigracyjne
go rządu londyńskiego, odgrywała 
znaczną rolę, chociaż oficjalnie nie 
wchodziła ani w skład rządu emigra
cyjnego ani w 6kład Krajowej Repre
zentacji Politycznej (KRP).

Sanacja, zgrana politycznie i mili
tarnie, potrafiła wywierać decydujący 
wpływ na kształtowanie się stosun
ków politycznych i wojskowych w 
kraju i na emigracji.

Układ sił na „górach" oficjalnego 
podziemia i emigracji londyńskiej — 
to jakby wielkie oszustwo polityczne. 
Stosunek społeczeństwa do sanacji 
był głęboko negatywny. Wielu działa
czy podziemia i emigracji wypowiada 
ło się stanowczo przeci wsanacji. Ale 
równocześnie aparat wykonawczy po
dziemia i emigracji obsadzony był 
przez ludzi piłsudczykowskiej kliki, a

tej koncepcji dojrzewała również 
przyszła tragedia Powstania Warszaw
skiego. W warunkach potwornej oku
pacji hitlerowskie] koncepcja „dwóch 
wrogów" zatruwała duszą społeczeń
stwa polskiego jadem nienawiści an 
tyradzieckiej, narażała je  na podwój
na atraty, spychała Je na manowce po
litycznego 1 narodowego samobój
stwa.

W dniach bitwy nad Wołgą, kiedy 
decydowały się losy Europy, a przede 
wszystkim narodu polskiego, skara
nego n a  zagładę prze* hitlerowskiego Wojennych 
okupanta, ukazała eią w  „Biuletynie 
Informacyjnym" (B.I.) z dn. 1.X.42 r., 
notatka tej treści:

,.Piekło nad W ołgą. B itw a  o S ta 
lingrad rozrasta  się do dziejowego  
znaczenia. W ażnym  je s t rów nież to, 
że ta  o lbrzym ia b itw a  „nad w ielką  
rzeką"  przedłuża się. W yb ija ją  się w  
niej ł niszczą dwie najwięlcsze po
tęg i pchane na siebie ta k , ja k b y  to 
było rzeczyw iście ich nieuchronne  
przeznaczenie?.

W trzy miesiące później, kiedy los 
bitwy o Stalingrad był przesądzony, 
kiedy następowała ostateczna likwi
dacja resztek armii Paulusa, „B.I." z 
dn. 28.1.43 r. tak ubolewał nad jej lo
sem:

„Cierpienia żołn ierzy walczących  
w  zaw iejach i m rozie, bez dostaw , 
bez sku tecznej pom ocy lekarsk ie j, 
w  szczerym  stepie, m uszą  być s tra 
szne. B yłoby z naszej strony nie
sprawiedliwością, gd yb yśm y nie pod 
kreślili zdum iew ającej w y trzy m a 
łości psychicznej rozb itków  arm ii 
Paulusa“.

którzy reprezentowali polityczne i kla
sowe interesy kapitału finansowego i 
wielkich obszarników.

„Czekanie z bronię
u n o g i

tym bardziej, że linia fron tu  zbli 
żała się do W isły.

Chodzi jednak o rzecz zgoła 
inn*, nierozum ian* w sierpniu 
1944 r. przez samych uczestni- 
k 'iV: Pow stania; chodzi o cel 
istotny, dla którego zostało wy
wołane powstanie 1 sierpnia 

,19 -4 r. Rzad emigracyjny w Łon 
i dynie usiłował na rosnące w sze
regach swoich zw olenników  w  
k ra ju ‘niezadow olenie z pow odu 
opieszałego form ow ania t. zw.

. drugiego fron tu  na zachodzie 
joraz w  związku z błyskawiczną 
ofensyw* Armii Zw iązku Ra
dzieckiego, odpowiedzieć now *

; teorią: —  naród polski sam sig 
może wyzwolić przez w alkę 

i zbrojna z Niem cam i, a sko.ro ai -  ■ 

mia niemiecka ponosi kieski —  
j wystarczy chwycić za b roń , aby 
N iem ców  przepędzić.

Dlaczego u; Warszauiie?
1> , LACŹEGO w takiej sytuacji 

Powstanie miało być w yw o
łane ty lk o 'w  W arszaw ie? Powie 
k toś: bo W arszaw a była przygoto 
wana do powstania. Byłoby fle, 
gdyby tylko W arszawa m iała być 
przygootw ana do powstania,. 
N ależało  przewidzieć skutki ta 
kiej decyzji- Czy nie byłoby b ar
dziej słuszne i celow e w okresie 
postępów  na froncie wschodnim  
wzmocnić partyzantkę w  całym 
kraju, niszczyć transport i komu
nikację, atakow ać m niejsze od
działy niemieckie, uderzyć po ty .  
łach i bazach zaopatrzenia armii 
hitlerow skiej ?

2  perspektywy dnia dzisiejsze
go widzimy i rozumiemy, że roz
strzygnięcia decydujące spoczy
wały w  uderzeniach frontalnych, 
w walce frontow ej, że dywersja, 
partyzantka, sabotaż i w szelkie
go rodzaju form y w alki na  ty
łach arm n były tylko czynni
kiem pomocniczym a nie ro&, .Z „kctacepcji dwóch wrogów" wy

rastała taktyka „czekania z bronią u, | strzygającym. 
nogi . Żywym siłom zbrojnym Armii i A może rzad emigracyjny W  
Krajowej wyznaczono rolę biernych i] Londynie chciał sprawdzić stan 
neutralnych obserwatorów zmagań  ̂ gotowości Polaków  do w alki X

» I- Z dn 11 V I42 r : okupantem  hitlerow skim ? T o
;  p “ s •  ' n w o  * * « « «  po i« t

;z  N iem cam i nieprzerw anie, nte- 
,k o m u n is to m  za leży ha  doprowa-' strudzenie, ponosząc najcięższe 

dzeniu na ziem iach polskich do siar : ofiary od września 1939 r N a tu . 
nia stałego w rzenia  Ruchm cka]  ra ln ie  w a] cayła ta  Polska, k tórazs: rssssrjszs; *•*»-■ »>?«*>*•
przez nasze ziem ie oraz zm u - • SaI nle. s,£ w sroa O lun-
siłaby N iem ców  do skupienia , Pu em Lgracyinego. 
k ilkunastu  dyw izji dla zgniecen ia i Gdyby o  krokach i po czyn a- 
rozruchów. W szys tko  to  stanow iło-, niach w  naszej sytuacji i w na- 
by poważne odciążenie dla Csetwo-' szych w arunkach decydował sam 
n ej Arm ii, oczelcującej na rozpoczę- kraj, a nie ośrodki dyspozycyjne 
cie lada dzień n iem ieckiej ofensy- emigracji londyńskiej, wszelkie

j d z i a ł a n i a ,  a w i ę c  i pow stanie m u 
. Siła zbrojna AK nie była w swojej i s i a ł o b y  b y ć  uzgodnione Z Alian- 
masie zorganizowana dla prowadzę-: t a m i ,  a p r z e d e  wszystkim Z do- 
nia walk partyzanckich na zapleczu j w ó d z t w e m  Arm ii Radzieckiej. 
Niemców, dla nękania ich linii dow o.! - d i  - • t  t
zowych na front wschodni. Delega- j R z f  e m i g r a c y j n y  w Londynie 
tura tworzyła siłę zbrojną AK dla zgo" I ’ S w o j *  pOiltykę , SWoje Ce
la innych celów: i) dla zbrojnej ■ n i e t r u d n e  zresztą do rozszy-
ochrony „londyńskiego" aparaiu w ła - , crowania, skoro zajm ował, a  lu-

Słowa te  pisane były w momencie, 
kiedy rozpoczynała się nowa faza 
wzmożonego terroru okupanta, kiedy 
krematoria Oświęcimia, Majdanka i 
Treblinki dymiły coraz mocniej i co
raz sprawniej, w momencie, kiedy po
tworna akcja wysiedlania z Lubel-

program politycznego i wojskowego ! szczyzny była w pełnym toku, a setki 
dslałania rządu emigracyjnego i KRP i 1 W iące dzieci odłączonych od rodzi- 
był programem sanacyjnym, przysto
sowanym naturalnie do warunków 
okupacji hitlerowskiej.

Koncepcja „dwóch 
wrogów"

Program ten wyrastał z „koncepcji 
dwóch wrogów". W ponurym cieniu

ców marzły na śmierć w bydlęcych 
wagonach. Słowa te dyktowała głębo
ka nienawiść do Związku Radzieckie
go, który dźwigał główny ciężar 
wojny; słowa te lęgły się w mózgach 
tych, którzy odczuwali paniczny lęk 
przed perspektywą utraty władzy i

dzy państwowej, który miał przystąpić j dzie tego obozu do dziś dnia Zaj
mu i* —  wybitnie w roga posta
wę wobec Zwi*żku Radzieckie-

do pracy w momencie ostatecznej kię. 
ski Niemiec; 2) dla zbrojnej i poli
tycznej demonstracji, skierowanej 
przeciw Związkowi Radzieckiemu w

go. Czesi np. mieli na emigracji 
daleko1 lepszych i trzeźwiejszych

momencie wyzwalania ziem polskich ; polityków. Emigracyjny Rzad
przez Armię Czerwoną; 3, dla f c p p o ^ e s k i  -w kraczał do kraju razem 2 
srśdmej walki z obozem lewicy spo**-* r» i • 1 • '  -m / 1

łecznej w obronie klasowych intr-.a- i ^ r.nV*v ^ d z i e c k *  i SClsle współ- 
sów kapitalistów i obszarników, d la , 2f  Z w i* zk ie tn  R aaz iec -
walki o restytucję stosunków przed-! ;“ m - T o  b y ło  s łu szn e , to było l o

to było rozumne.

p o  c o

K rzysz to f  K am il B a c z y ń s k i

Elegia o chłopcu polskim
Oddzielili cię, syneczku, od snóuf, co ja k  m o ty l drżą, 
haftow ali ci, syneczku, sm u tn e  oczy rudą krw ią, 
m alow ali kra jobrazy  w  żó łte  ściegi pożóg, 
w yszyw ali w isielcam i drzew  płynące morze.

/
W yuczyli cię, syneczku, ziem i tw e j na pomięć, 
gdyś je j ścieżki powycinał że laznym i łzami.
OdchowoM cię w  ciem ności, ódkarm ili bochnem  trw óg, 
przem ierzyłeś po om acku na jw styd liw sze z  ludzkich d,

I w yszedłeś, ja sn y  synku , z  czarną bronią w  noc, 
i poczułeś, ja k  się je ży  w  dźw ięku m in u t — zło.
Zanim  padłeś, jeszcze ziem ię przeżegnałeś ręką.
Czy to była kula, synku , czy to  serce pękło f

Z tom u „Śpiew z pożogi", Sp. W yd. „W iedza''. A utor zginął w Pow
staniu Warszawskim w obronie Ratusza,

wrześniowych Armia Krajowa miała ) g ’CZn 
być i była instrumentem politycznym
w rękach kliki reakcyjnej. Jaką r o l ę - N i k t  n i e  P jJ ićn ł: 
polityczną i wojskową wyznaczono | ; d l o c Z ^ P O ?
AK, mówi Powstanie Warszawskie, j *
mówią pierwsze lata niepodległości i p  Q LITY K A , koncepcje i Cele 

|Polski Ludowej. -jJL r Z f d a  emigracyjnego były
Jasne jest, że masa żołnierska AK, | obce interesowi narodu polsikie- 

że niżsi oficerowie nieświadomi by li ' go. Lecz kiedy walka w  dniu 1 
tych celów. Szli do a k  po to, aby j sierpnia 1944 r. rozpoczęła się

na ulicach, i w m urach  W arsza
w y , nikt nikogo nie pytał „po
co? i dlaczego?” , tylko stawał w 
szeregu walczących. W alczyli 
obnk siebie i ginęli ludzie róż
nych przekonań, różnych form a
cji w ojskowych i stronników  rói-

celów. Szli do 
walczyć z okupantem hitlerowskim i 
wielokrotnie z nim walczvli. Ale i 
,.B. I." w numerze z dn. 27.V1II.42 r. 
pisze o tym dość wytaźnie na margi
nesie rozpoczęcia bojowej działalno
ści radzieckich oddziałów partyzan
ckich na zapleczu frontu niemieck a- 
goT na terenie Białorusi oraz w -zwia
nku z napływem Polaków do tych od. jnych organizacji politycznych.

j W alczyli i ginęli robotnik  i pra- 
ty m  za- cownik umysłowy, student i ga 

pom inąć  —  w zm ocniona je s t przez 
e lem en ty  zaagitow ane prz : m iej 
scowych kom unistów  oraz często

działów:
„Armia ta  — nie wolno o

tych, k tó rzy  wolą uciekać do la-, 
sii, niż jechać na roboty d o N ie i dcc. 
M imo sw ej wartości, e lem ent tc i 
będzie zapew ne dla spraw y walu: 
o państw o polskie stracony“.

Linia p o d z ia d u

„Koncepcja dwóch wrogów”, 
ła w konspiracji ostrą limę p

(Dokończenie, na str. 4)

-darz, żołnierz AK, AL, PAL, 
czy syndykalisfa, walczył i gin*ł 
Pepesowiec i Peperowiec, oraz 
.•wolensik „rz*du londyńskie
go” .

D latego Powstanie W arszaw- 
sibe jest k a r t*  jeszcze jednego 

b " , .vu narodu polskiego w wal- 
j ce o wolność, k tórą utrw ali na- 
jsza historia. W alczył naród pol- 
sk! i to historia podkreśli, oświe- 

: ‘!i tak, jak  równocześnie o ś w ie 
tli rolę i cele egoistyczne t. zw. 
„rz*du londyńskiego” .
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gruzach Starówki
ŁO W A same chać było jęk i i wołania żywcem  

zagrzebanych. Tylko część uda-] 
ło się odkopać. Tu w kościele 
Sw. Jacka ranni leżeli pod ołta
rzami i kilka razy bomby zdzie

cichną na u-: długie dni już do końca pano-ise, czy też niebezpieczeństwo 
stach, głos odruchowo zni-j wał nad ulicą Kilińskiego. j czyhające na każdym  kroku, 

ża się w  szept, jak na cmenta-, Czuję jeszcze wyraźnie ten czy też po prostu strach? 
rzu. jak w kościele. zapach, błądząc dzisiaj po ci-j * Zaglądam przez szpary do

Błąkałam^ się długo po uli- chych, cmentarnych uliczkach dawnego gmachu m in is te r s tw a  ....................   a
each Starówki, szłam drogą Starów ki.W tedy 13 sierpnia, gdy t sprawiedliwości, w  którym  mie- siątkowały szpital. Na każdym  
wspomnień sprzed trzech lat przed „moim" domem wybuchł ścił się szpital. Zabita deskami miejscu, w każdym  domu, na 
zalcuwie, drogą zatartą już nie- czołg niemiecki tak triumfalnie brama, pod m urem  jakiś grób każdej ulicy Starówki wspom- 
mai w  pamięci i tu dzisiaj na- zdobyty prze.z naszych Ulica za samotny, na drzwiach wyblakłe nienia tych krwawych dni sier- 
gle odnalezioną. j mieniła się w  ciągu m inuty w  już, zatarte napisy, listy gorą- pniowych wstają wskrzeszone

■H- I obraz dantejski, ciała ludzkie cą krwią pisane, że prosi się o przed oczyma. Dekoracje same
T T  AŻD A ulica, każdy dom  i rozszarpane na części zwisały z wiadomość o synu, o mężu, układają dramat, jakiś Teatr 
JCk, każdy m ur jest historią, balkonów, a balkony zwisały . o córce. Na bramie czerwona Snów okupuje Starówkę, a 
Każdy m ur i każdy dom na ma- 2 rozdartych murów, zwęglone tablica głosząca, że budowla aktorami są ci co przed trzema  
łym  odcinku ulic jest moją pa- trupy pokryw ały ulice, a nad jest zabytkowa. Zabytkow a? i laty polegli, 
miątką. Jest pamiątką wielu w szystkim  unosił się nieznośny, To coś więcej niż zabytek , 1 • -łt-
dziesiątek tysięcy ludzi z tej przeraźliwy zapach spalonych architektury. j J k J t  Y S L I dziwaczne powstają
małej dzielnicy, w któńej nagle dał ludzkich. Nie pozostało już Brama zabita deskami. Za- A Y Ł w  głowie i budzi się żal, że 
wszyscy  stali się na równi z żoł- ; n ic z powykręconego, spalone- ' glądam przez szpary, patrzę w  tocześniej czy później odbudu- 
nierzem, choć m imo woli, bohn- 9° szkieletu czołgu. Uprzojnię- okienka piwniczne. W idzę wiel- ją te ruiny, że powstanie Stare 
terami, bo każdy dzień i każda to 0° już tak, jak uprzątnięto ką czarną salę szpitalną w tych Miasto piękne w sw ym  history- 
godzina spędzona na Starówce barykad.ę. 1 tę na Długiej przy piwnicznych lochach. Barłóg cznym , m alowniczym uroku 
w  sierpniu 1944 roku pasowała Kilińskiego, i tę na Kilińskiego kolo barłogu. Gdzieniegdzie tyl- odtworzonych wiernie zabyt 
ich na bohaterów.

*

P o w stańczy  p ogrzeb  w  sierpn iow ym  słońca.

W YSO K A, gęsta trawa roś
nie wzdłuż ulic i wrywa  

się w zagłębienia ruin. Na Swię  
tojerskiej pasie się koń, a pil-

rnu na ulicy Piwnej, młoda ko
bieta na wpół leżąc na rozsta
w ianym  polowym łóżku, wpa
truje  się w  czerwono zachodzą
ce słońce.

W jakimś, cudem ocalałym  
kawałku ściany katedry gru
chają gołębie. Więc można jed
nak żyć na cmentarzu?

Tu, gdzie dzieci pasą dzisiaj 
konia, takie same dzieci zaciska-

przy Podwalu i w szystkie inne. ko łóżka, a na nich po dwóch, ków, lecz tak zupełnie pozba* 
Skończyła się staromiejsna trzech rannych. Ogarki świec. wionę śladów ostatniej tragedii.. 

sielanka. Ci chłopcy i dziewczę- Duszny zapach ropy. Ciemność.- j  rodzi się pragnienie, aby rui- 
ta, co tak niedawno z piosenką /  śmierć, co dzień co godzina ny te pozostały tu niczem re
na ustach maszerowali po uli- 1 zgarniająca tutaj swe krwawe zerwat w środku odbudowanej, 
each nie byli już czyści i u- żniwo. Szpital? Czy można nowej Warszawy... Pragnienie, 

n u ie o n  dwoie dzieci Przed oca-i śmiechnięci. Bladzi, zmęczeni, wyobrazić sobie, że tak wyglą- aby pozostawić tę dzielnicę tak 
U lym  t p a l ^ g o  do- słaniali mnowel.. |

- Ci, co tak niedawno śmieli się i  ̂ niano opatrunki przy świetle jf.
dodawali innym  o tu eń y — leźć-. czarnej okopconej lampki czy , , . ,
li cicho na szpitalnych barło-' latarki elektrycznej. Tu w  p iw -1 T T  P A LN Y, jak w tedy, dzień 
gach, porozrywani, poszarpani, \ n icy. Na dziedzińcu szpitalnym ' ^  powoli przemienia się w\ 
umierali w  męczarniach. Coraz, na noszach trupy. W idzę je je-\ zmierzch. M ałymi u liczkam i; 
nowe mogiły wyrastały na po- szcze, chociaż się  na dziedziniec Starego Miasta, nie um iem  dziś 
dwórkach i na ulicach. W  upal- dostać dzisiaj nie mogę. A  na 
ne noce cichły strzały, ustawa- pierw szym  piętrze w  olbrzy- 
ły samoloty i zmęczeni zszarza- m iej sau t j esZcze przed zniesie- 
li ludzie wychodzili ze swych  niem szpitala do pitimic — roz1 
kryjów ek na podwórka. Swąd,

t*

B ary k ad a  im. S te ta n a  O k rzei n a  S tarów ce.

przerażeniem patrzyli na tru
py, których znowu tyle  od wczo

. , . . . czarny dym, unosił się ponadJy kurczowo ręce na zdobytym  n{m(^  ^ erwona łuna ro£ wie.
rozpylaczu Tu na Swiętojer- tlała ulic zmęczeń  i ludzie 
tk ie j, w  dom, którego nie u-' 
miem dziś rozpoznać, uderzyła
pierwsza „szafa". A  może ona . wieczoru b ^  
tylko dla mnie była pierwszą? J * w

Na rynku staromiejskim, o ! 
tu, gdzie dzisiaj Dyrekcja Od- O  ZP ITA L na Długiej 7 był o 
budowy wzniosła rusztowanie, &  dwa kroki. W ystarczyło  
widziałam jak ginęła młoda łą -1 przejść ulicę Kilińskiego i dostać 
czniczka, której pocisk oderwał się do szpitala od strony Podwa 
obie nogi. Umierała w tym  wla- lu. Minuta drogi. Zdaję sobie ze
śnie miejscu, przez które prze 
chodzi teraz wycieczka, zw ie
dzająca warszawskie zabytki w 
ruinach.

— Pom yśleli co przeżywać 
musieli ci, co tu byli podczas 
Powstania — usłyszałam nag'e 
uwagę wypowiedzianą przez k" 
goś z grupy zwiedzających — 
tu przecież było chyba piekło.

*

B ŁĄ K A M  się po uliczkach 
ani na chwilę nie tracąc z 

oczu tamtych, sprzed trzech lat 
obrazów. W idzę je  wyraźnie, o- 
stro, doskonale.

Gdy przyszłam tu 5 czy 6 (pa
mięć jednak zawodzi) sierpnia, 
wesoły śpiew rozbrzmiewał 
wszędzie, a melodia patejonu 
przedostawała się na ulicę do
mów, z kantyn, z koszar. Tym  
co przychodzili z Woli wydało 
się Stare Miasto jakąś cichą oa* 
zq po przebytym  już piekle. Na 
podwórkach ćwiczyli żołnie
rze, śpiewając: „tę piosenkę, tę 
jedyną, śpiewam dla ciebie 
dziewczyno".

Zdrowi, uśmiechnięci, pełni 
wiary chłopcy i dziewczęta prze 
biegali ulice w  swych staromiej 
skich mundurach: niemieckich  
„panterkach" i kolorowych apa 
szkach zawiązanych na szyi. A  
tamci z Woli przeżyli już piekło, 
pierwsze, lecz nie ostatnie.

*

W CHODZĘ do kamienicy, 
która, jak wiele innych  

tutaj, ma swoją własną historię. 
Kamienicy, tak niedawno jesz
cze nieznanej, a teraz tak bli
skiej, bo z nią złączyły mnie losy 
powstania: Kilińskiego 1 przy  
Podwalu. Na pierwszym piętrze 
kilka ocalałych okien. Uprząt
nięto podwórko, ekshumowano 
groby. Gdy przyszłam tu w tedy  
na podwórzu biwakowali wese
li żołnierze. Ze w szystk ch okien 
dobiegały ich śpiewy  i rozmo
wy. Szpitalik zniesiony pot?m  
do piwnicy nie miał jeszcze wie 
lu pacjentów. Sielanka panowa
ła na Starówce.

A  potem zaczęło się... Potem  
już tylko naloty, pociski arma
tnie, „szafy" dzieliły dzień na 
dziwaczne części i określało się 
qodziny według kolejnego na
lotu. Potem już tylko  wa’ka, 
walka straszna na śmierć i ży 
cie. Potem już tylko niekończą
ca się liczba ofiar.

Trawa rośnie na m ojej uVcy. 
Usunięto barykady i brak mi 
ich teraz. Dziwne wydaje mi się 
podwórko bez grobów, bez tru
pów leżących na grobach bo 
brakło już dla nich miejsca, bez 
zapachu spalenizny, który przez

zdumieniem  sprawę dziś dopie
ro, że to tak bardzo blisko. Jaka 
mała wydaje się dzisiaj cała 
Starówka  i jak nieznośnie wiel
ka była w tedy każda najm niej
sza odległość. Czy to trudność 
poruszania się po barykadach i 
pokryte warstwą muru, cegieł 
i szkła ulice powiększały tak 
w  naszej wyobraźni te dystan-

szarpani od wybuchu czołgu 
ranni zryw ali się ze swych le
gowisk na każdy dźwięk prze
latującego czy wybuchającego

odróżnić ich nazw, samotne syl 
w etki jak ciemne cienie, za
trzym ują się nad jakimś zwa
liskiem gruzów, które było do
m em  — i płaczą. Ciemne sa
motne cienie na te ruiny rzu
cają wiązanki kwiatów, przed 
tym i ruinami klękają. Przy-

pocisku. W iatr podmuchem hu- chodzą tutaj na cmentarz, na 
lał po tych salach. To było tu -' 9rób kogoś najbliższego, co spo- 
taj, w  tych wypalonych dzisiaj czVwa. Pod g u z a m i tego domu,

na kilka dni przed^oaaam em ^  ^  modlfć sią będą < p{akać.
_ gr _ as i o, D An u t A  R A J GRODZKA

doszczętnie oknach,
*

TĘDY szedł olbrzymi pochód, 
gdy próbowano przebić się 
kilka dni przed oddaniem> p

Starówki przez
Śródmieścia. Niekończący się 
pochód: wojsko, które przebi
jało drogę, szpitale, ludność cy 
wilna. Całą noc trwała droga, 
przerywana co chwila kom en
dą „padnij", ze szpitala na Dłu 
giej 7, do kina miejskiego. Te
raz przebiegłam ją w  m inutę  
lub dtąie. Tu bomba zasypała 
piwnicę i przez kilka dni sły-

a może sąsiedniego, a może na 
innej ulicy, nie wiedzą i nigdy 
wiedzieć nie będą. Nigdy nie 
znajdą grobu i długo jeszcze, 

im  tych ruin nie zabto-

„Z dobyliśm y wóx p an ce rn y !"

Śm iercią Ż ołnierza n a  P o lu  C hw ały w -walce i  n iem ieck im  n a 
jeźdźcą polegli w d z ia łan iach  w o jennych  i P ow stan iu  W arszaw skim , 
zginali śm iercią  b o h a te rsk ą  i m ęczeńską  w obo zach  k o n cen tracy jn y ch , 
w ięzieniach  i m asow ych egzekucjach  — o W olność 1 N iepodległość 
O jczyzny — n astęp u jący  p raco w n icy  P. K. O.:
1. B alw ierz F ran c iszek
2. B artkow ski E w ary st
3. B ączkow ski E ugeniusz
4. B iegański T adeusz
5. B ieniew ski Józef
6. B iernacki Jan
7. B iernat M ieczysław
8. B olesław ska J a n in a
9. B onder A leksander

10. B orczyk S tan isław
11. B rodzikow ska H elena
12. B rydow ski Je rzy
13. Billów H enryk
14 G hludzińska M arla 
15. C iechanow ski Feliks 
10. Ć w ikliński W ładysław
17. C zadankiew icz J a n
18. C zajka T adeusz
19. C zekański S tan isław
20. D alidow ski Józef
21. D ąbrow ska H alina
22. Dębicka Jadw iga
23 D obrow olski S tan isław  
.24. D om agalska M aria
25 F lo rczak  S tefan
26. F ryczyńsk i W ito ld
27. G ębarski Antoni
28. G orzycka H elena
29. G ródecki Antoni
30. G ródecki E ugeniusz 
.11. Gryl M arian
12. G rynia Leon
13. H ann Z ygm unt
14. H auze R yszard
25. H ejm ow ski M arian
26 H ertzow a H elena
17. H o iinka  R om uald
18. Jag la rz  M arian
19. Jakubow ska  M aria
10. Junaszek  J a n
11. Jan iczek  Jan
2. Jan czew sk a  K azim iera

13. Je lińsk i A polinary
14. Jeżow ski A leksander
15. Józefow icz S tan isław
10. Józefow ski M aksym ilian 
*7. K aliściak A lbert
18. Kaniew ski Józef
19. K anigow ska Zofia 
>0. K alinow ski W ik to r 
"*1. K arp Regina
•2. K arp ińsk i Feliks 
’3. K nop M aria 
>4. K ochanow ski H enryk  
55. Koehne Zbyszko 
>6 K om ar S tan isław  
>7 K om orow ski B ronisław  
>8. K ościuszyński Edm und 
•9. Kotecki M arian  
10 Kozłowski E dm und  
1 K rólew ska J a n in a  
>2. Ku!o-ta H enryk

oraz  inni pracow nicy, 
‘erza.

63. K uszłeyko S tan isław
64. K uśm ierczyk  B olesław
65. Kuc* wic* P io tr
66. K ryński M ieczysław
67. Leśniew ski M ichał
68. L ipow ski Adam
69. Ł aw icka H elena
70. M ajew ski Józef
71. M ajew ski R om an
72. M aniecki F ran c iszek
73. Mężyk B ogusław
74. Mikosz Józef
75. O grodow czyk S tefan
76. O rta tow sk i Je rzy
77. O rzechow ski Stefan
78. O sostow icz Zbigniew
79. P a jo r  Zdzisław
80. P aste rz  Teofil
81. Pągow ski S tefan  
82 P ie tru szk a  Albin
83. P igłow sbi Jan;;«z
84. P łoszcza/isk i Bogdan
85. P o n ia to w sk a  W anda
86. Po łońsk i W acław
87. P ro k o p  A ntoni
88. Przybyszew ski K azim ierz
89. P rzy ch o d zień  Jozef
90. R ostańsk i S tan isław
91. R oszko F ran c iszek
92. Rzaski Józef
93. S itarsk i B olesław
94. S łow ikow ski M irosław
95. Sow a Ja n
96. S tachow iak  Feliks
97. Św ider Józef
98. Szczerski Gustaw
99. Szczudło J a n  -  L u cjan

100. Schneider Je rzy
101. Szym ański Czesław
102. Tom  Józef
103. T rybus Jan in a
104. T rzask o w sk i Zygm unt
105. Vogel Z ygm unt
106. W alicki Z ygm unt
107. W aw er S tefan
108. W enda  T adeusz
109. W ertz  A ntoni
110. W ochna  F ran c iszek
111 W ojciechow ski B o naw en tu ra
112. W odzińsk i Z ygm unt
113. W alte r  E dm und  
11(4- W iśniew ski M arian
115. Z ając S tan isław
116. Z akrzew ska M aria
117. Z an tm an  L udw ik
118. Z ato rsk i S tefan
119. Zaw ilski Z ygm unt
120. Z dunek M ieczysław
121. Ż yw elska Iren a
122. Zem ojtel M ieczysław
123. Żm ijew ski J a n

k ló rzy  polegli śm ierc ią  N ieznanego Żoł-

CZEŚC ICH PAMIĘCH 

P . K. O.
Pocztow a K asa Oszczędności

Na drogach klęski
(Dokończenie artykułu tow. Z. Kliszki ze str. 3-ej).

K iero w n ictw a
w cho d zący ch

c z te rech  ug ru p o w ań , 
w  sk ła d  K ra jo w ej Re

p re ze n ta c ji Po litycznej, cem en to w ała  
o n a  id eo lo g ią  a n ty rad z ieck ą , an ty iu - 
dow ą. w szy s tk ich  dz ia łaczy  tego  ś ro 
d o w isk a  sp ro w ad za ła  do jed n eg o  m la . 
n o w n ik a  a n ty rad z ieck ieg o . Z ludźm i i 
g ru p am i p o litycznym i, k tó re  p rzec iw 
s ta w ia ły  slą  k o n c ep c ji dw óch  wro
gów, w alczono  w szelk im i d ostępnym i 
środkam i, począw czy  od k łam stw a  skoń  
czyw szy  n a  m ordzie  b ra tobó jczym . 
W sz e lk a  p ró b a  dążeń  do o p arc ia  p rzy 
sz łeg o  o d ro dzonego  p a ń s tw a  n a  now ej 
bazie  sp o łeczn ej, w sze lk a  p ró b a  rz e 
czy w is teg o  u su n ięc ia  od a p a ra tu  w ła 
dzy s ta ry c h  s a n a c y jn y c h  b ankru tów , 
p rzed staw ic ie li w ie lk ieg o  k a p ita łu  i 
o b sza rn ic tw a, trak to w a n a  b y ła  jako  
coś w  ro d zaju  z d rad y  s tan u . R zeczo
w y, p o z y ty w n y 's to su n e k  do Z w iązku 
R adzieck iego  u w a ża n y  by ł za  sy n o 
nim  z d rad y  naro d o w ej. P o stu la t 60ju- 
szu po lsko  - radzieck iego , p o stu la t 
w sp ó łd z ia łan ia  Po lsk ich  Sił Z b ro jn y ch  
z A rm ią C zerw oną trak to w a n o  Jako 
p o s tu la ty  p ro p ag o w an e  „na  rozkaz  
M oskw y",

G dy „B. I." po śm ierc i gen, S ik o r
sk iego  p isa ł o now ym  naczeln y m  w o
dzu Sosnkow skim , n a  p lan  p ierw szy  
w y su n ą ł ten  m om ent, że S osnkow ski 
u stąp ił z rządu  em ig racy jn eg o  w 1941 
r., p o n iew aż  n ie  zgadzał się  n a  p o d ję 
tą  p rzez  gen . S iko rsk iego  p ró b ę  n o r 
m alizac ji s to su n k ó w  p o lsk o -rad z ie 
ckich , G dy KRP n a  je s ie n i 1943 r. w y 
d a la  d ek la rac ję , p o d k re ś liła  w n iej 
m ocno, że k o n ieczn a  je s t  „n ieu stan n a  
czu jność  w obec zazn acza jący ch  się  
w p ływ ów  so w ieck ich  n a  dyp lo m ac ję  
A lian tó w  i c iąg łe  u św iad am ian ie  spo
łeczeń stw o m  p ań stw  sp rzy m ierzo n y ch  
is to ty  n ieb ezp ieczeń s tw a  tak że  to ta 
lizm u ro sy jsk o -k o m u n isty czn eg o " .

G dy  w  m aju  1942 r. w y ru szy ły  w 
p o le  p ierw sze  o d d z ia ły  G w ard ii Lu
dow ej, g d y  ro zp o częła  6ię p lanow a 
a k c ja  sab o tażo w a  i d y w ersy jn a , k ie 
ro w an a  przez Po lską P a rtię  R obotn i
czą, p ra sa  D e leg a tu ry  z p ism am i W RN- 
n ow skim i n a  czele  ro zp ę ta ła  p rzeciw  
PPR w ściek łą  nagonkę. W  n ag o n ce  tej 
p o słu g iw an o  się  k łam stw em , in sy n u 
acją, szan tażem  1 te rro rem  m oralnym  
1 fizycznym . D ośw iadczen ie  i re zu lta 
ty  zd o b y w an e  przez nasze  oddzia ły  
p a rty z an c k ie  i d y w ersy jn e  zad aw ały  
k łam  o h y d n e j, n ie  p rz eb ie ra jąc e j w 
śro d k a ch  p ro p ag an d z ie  podziem nej 
p ra sy  re ak c y jn e j.

„W alka ograniczona"
Pod nacisk iem  naszyjch d o św iad 

czeń, pod n acisk iem  dołów  AKow- 
sk ich , k tó ry m  bezczy n n a  b ro ń  p a rz y 
ła  d łon ie , pod n acisk iem  b estia lsk ieg o  
te rro ru  o k u p an ta , zo sta ła  p rzez  d o 
w ództw o AK d o k o n an a  k o rek ty w a  
teo rii „ czek an ia  i  b ro n ią  u  nog i" na  
rzec* h as ła  „w alk i o g ran iczo n e j" . D o

w ództw o AK i D e leg a tu ra  h am ow ały  
w a lk ę  z b ro jn ą  n ie  w o b aw ie  przed  
s tra tam i, n ie  w o b aw ie  p rzed  re p re 
sjam i i w zrostem  te rro ru , lecz czy n i
ły  to w ob aw ie  p rzed  spo łeczn ą  i p o 
lity czn ą  ak ty w iz ac ją  dołów  AKow- 
sk ich , ro sn ącą  w- toku  w a lk  n a ro d o w o 
w yzw oleńczych , w  obaw ie  p rzed  m o
ż liw ością  w sp ó łd z ia łan ia  bo jow ego  1 
po litycznego  oddzia łów  AK i o d d z ia 
łów  AL.

D e leg a tu ra  w  w alce  z PPR p o słu g i
w a ła  s ię  w y św iech tan y m  k łam stw em , 
że PPR dąży  do sp ro w o k o w an ia  
p rzedw czesnego  w yb u ch u  po w stan ia . 
P ow tarzano  p rzy  tym  słoysra, k tó re  
m ia ły  być  sk ie ro w an e  p rzec iw  p a r ty 
z an ck ie j 1 d y w e rsy jn e j d z ia ła lnośc i 
AL, a  k tó re  o d w ró c iły  s ię  p rzec iw ko  
ich  au torom . W  „B. I." z dn. 1-IV.43 r. 
c zy tam y  w  a rty k u le , p isan y m  n a  te 
m at „o g ran iczo n e j w a lk t z b ro jn e j" :

,J?owstanie można wywołać: tylko 
jeden jedyny raz. I musi to być bez
warunkowo powstanie udane. Pow
stanie nieudane, nieprzygotowane, 
wywołane w nieodpowiedniej chwili 
— byłoby równoznaczne z zatopie
niem kraju we krwi — krwi bez ce
lu straconej — oraz wyniszczyłoby 
nasz najbardziej cenny element 
ludzki“.

N ie w iem , czy  in sp ira to rzy  P o w sta 
n ia  W arszaw sk ieg o  pam ię ta li o s ło 
w ach  n a p isan y ch  na 16 m iesięcy  przed 
sprow okow an iem  p o w stan ia . W y w o 
łali je  w m om encie  „odpow iednim ' 
d la sw ych  w ąskich, e g o is ty czn y ch  i 
k laso w y ch  in teresów , a le  u to p ili Je w 
m orzu krw i.

W śród  zarzu tów  w y su w an y ch  pod 
ad resem  in sp ira to ró w  P ow stan ia  W a r
szaw sk iego  je s t  ten, że term in  w y b u 
chu p o w stan ia  n ie  by ł uzgod n io n y  z 
dow ództw em  A rm ii C zerw onej. Je s t  
to w łaśc iw ie  zarzu t bezpodstaw ny . 
G dyby  is tn ia ło  po rozum ien ie  m iędzy 
AL i AK, g d y b y  is tn ia ło  porozum ien ie  
m iędzy cało śc ią  p o lsk ich  sił zbrpj- 
n ych  a A rm ią C zerw oną, n ie  doszłoby 
do w ybu ch u  p o w stan ia  w  dniu 1

d la  w odzów  AK zasadn iczym  waru»* 
k iem  w y b u ch u  p o w stan ia .

P o w stan ie  W arszaw sk ie  by ło  n a j
b ard z ie j trag iczn ą  i k o n se k w e n tn ą  
m an ifes tac ją  „ k o n cep c ji iw ó c h  w ro 
gów ". P o w stan ie  W arsz a w sk ie  m iało  
w y k o p a ć - p rzep aść  m iędzy  K ra jo w ą  
R adą N aro d o w ą  a  tą  częśc ią  sp o łe 
czeństw a, k tó ra  ży ła  i w a lczy ła  w  za 
s ięg u  o d d z ia ły w an ia  „L ondynu", w  
zas ięg u  o d d z ia ły w an ia  k o n c ep c ji 
„dw ó ch  w rogów ". P o w stan ie  W a r
szaw sk ie  m iało  tw o rzy ć  pom ost d la  
p rz e jśc ia  do w a lk i z o d ra d za ją c ą  «ię 
P o lsk ą  Ludow ą. W  P o w stan iu  W a r
szaw sk im  k o n c ep c ja  „dw óch  w ro 
gów " p o n io s ła  d o tk liw ą  k lęsk ę . M u
s ia ła  p o n ieść  k lęsk ę , bo 6 taw ała  w  
p o p rzek  n a jż y w o tn ie jsz y m  In teresom  
n a ro d u  i p a ń s tw a  po lsk iego , bo c iąg 
n ę ła  Po lskę w p rzep aść .

Chylimy czo ło
W  trzec ią  ro czn icę  P o w stan ia  W a r. 

szaw sk iego  ch y lim y  czoło p rzed  c ie 
n iam i p o leg ły ch , ch y lim y  czoło p rźed  
m iastem -bohaterem , k tó re  sy m bolizu 
je  w ieczn ie  k ip iącą  ży w o tn o ść  n a ro 
du po lsk iego .

N ie ch a j w spo m n ien ia  ro czn ico w e  
u ła tw ią  tym , k tó rzy  p a trzą  a n ie  w i
dzą jeszcze, zrozum ien ie  w sp ó ln e j 
n aszej p raw dy. W sp ó ln ie  w alczy liśm y  
n a  b a ry k ad a ch  W arszaw y , w sp ó ln ie  
b u d u jem y  w ie lk i w sp an ia ły  dom  Pol
ski L udow ej o p a rty  n a  trw a ły c h  fun
d am en tach .

J e s t  to nasz  d ług  w obec  m ilionów  
tych, k tó rzy  zg inę li za P o lsk ę  p o d  
gruzam i W arszaw y , w A lei S zucha i 
n a  Paw iaku , n a  M ontelup i, w  for
tach  Bema i na  R adogoszczu, w O* 
św ięcim iu, M ajd an k u , T reb lince , 
S tu tthofie , M au th au sen , O ran ien b u r- 
gu i w ielu, w ielu  in n y ch  obozach  
śm ierci.

Je s t  to nasz  d ług  w obec  ty ch  ty s ię 
cy Polaków , k tó rzy  z rąk  re a k c y j
nych  sk ry to b ó jcó w  zg inęli za Polskę 
p rzy  z ak ład an iu  fundam en tów  je j

s ie rp n ia  1944 r, B rak p o ro zum ien ia  b y ł b y tu  n iepod leg łego .

WD nia  8 - r o  sierpnia o  godzin ie  8.30 rano 
Krzyża ul. Krak. Przedmieście odpraw iona  

żałobna za spokój dusz

kościele św. 
będzie Msza

Kolegów - Farmaceutów
poległych w Pow staniu  W arszaw skim , o czym zawiadamia

NACZELNA 
IZBA APTEKARSKA
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Młodzież francuska odbudowuje W arszawę

Kanadyjczyk, Murzyn i mieszkanka Martyniki
odgruzowuje dawny szpital sw . Rocha

DWIE BUŁECZK I...

Kto posiada m aieriałg
d o  h is to r ii

Archiwum CKW PPS od pierwszych 
dnj po wyzwoleniu zbiera m ateriały 
dotyczące historii Polskiej Partii So
cjalistycznej. W śród zebranych już 
dokumentów znajdują się m. iu. zbio
ry  tzw. archiwum londyńskiego i k ra 
kowskiego z lait 1892 — 1928, całko
wite lub częściowe komplety prasy eo 
cjalistycznej, publikacje i pisma pod
ziemne z okresu okupacji hitlerow
skiej iitd.

Zbiory te nie obrazują jednak ca 
łokształtu  historii Partii. Niemało 
jest jeszcze nieznanych dokumentów, 
znajdujących się w rękach pryw at
nych, których udostępnienie history
kom pepesowcom mogłoby przyczynić 
się do wzbogacenia dziejów P artii o 
wiele szczegółów. W ielką wagę histo
ryczną posiadają nie tylko rękopisy, 
lecz także wszelkiego rodzaju druki, 
jak: broszury, książki, prasa w kom- 
pletaoh i  pojedyńczych egzempla
rzach itd.

Sekretariat G eneralny CKW PPS 
przyw iązując wielką wagę do akcji 
zbierania materiałów historycznych, 
przeznaczył specjalne fundusze na po
większenie zbiorów archiwalnych.

Do PPS-owców
potu. irarszauuskiego
uczestników 
walki zbrojnej

Zjazd powiatowy wszystkich 
PPS-owców, członków Zw. TJcz. 
Walki Zbr. o Niepodl. i Dem. 
powiatu warszawskiego odbę
dzie sip w niedziele dnia 3 sier
pnia o godz. 11 rano w Rember
towie (Centrum Wyszkolenia 
Piechoty).

UWAGA: Obowiązkiem ka
żdego Towarzysza pod rygorem 
partyjnym jest wzięcie udziału w 
Zjeidzie.

Z ebrania  D zieln ic  i K6S
ZEBRANIE PPS I PPR 
DWORZEC GDAŃSKI 

D nia 2 sierpnia br. (sobola), o godz. 
13, odbędzie się w gmachu Z.Z.K. te
ren Dworca Gdańskiego, zebranie 
wspólne PPS 1 PPR. 1 ram ienia PPS 
wygłosi re le ra t na  tem at jednolitego 
frontu  Iow. tuż. Jabłonow ski.

A K A D EM IA

W  ROCZNICĘ POWSTANIA
W  związku z rocznicą Pow stania 

Dzielnica PPS i OM-TUR Targówek 
urządza dn. 1 sierpnia o  godz. 18 w 
lokalu Dzielnicy, ul, P io tra  Skargi 48 
Akademię z częścią artystyczną, w 
w ykonaniu zespołu OM-TUR.

Z a p ra s z a m y  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  i 
sy m p a ty k ó w .

Wszystkie osoby, a zwłaszcza towa
rzysze partyjni, którzy posiadają ja
kiekolwiek materiały do historii PPS, 
proszeni są o niezwłoczne skontakto
wanie się osobiście lub listownie z 
kierownikiem Archiwum CKW PPS  
tow. Mieczysławem Zawadką (W ar
szawa, ul. Daszyńskiego 18, CKW  
PPS).

KOMUNIKAT KOŁA SAMOISTNYCH 
RZEM IEŚLNIKÓW  PPS-owców 

W  p ią tek  dn ia  1 s ie rp n ia  b r., o godz. 17 
w lokalu Stołecznego K om ite tu  P P S , ul. 
M okotowską 24, odbędzie się zebranie 
Zarządu K ola Sam oistnych Rzem ieślników  
PPS-ow ców  oraz delegatów  D ztatu R ze
m iosła R ady Gospodarczej SK -PPS. 

Obecność obowiązkowa.

Z  ż y d a  t e r e n u
P P S  — P P R  JASŁO 

N a zebran iu  aktyw ów  p arty jn y ch  P P S  
t P P R  w Ja ś le  uzgodniono p lan  w spół
pracy obu P a r t ii  n a  n a jb liżsi*  p rzy 
szłość. W uchw alonej rezolucji działacze 
obu P a r tii  postanaw iaj*  zacieśnić w spół
pracę w dziedzinie politycznej, społecz
nej i gospodarczej. R ezolncja postanaw ia, 
iż oba ak tyw y  nie powezm ę żadnych p o 
ważniejszych postanow ień bez w zajem nej 
n arady  i  zgody.

Jean  Baptiste Romain pochodzi z 
Tahiti. Ma kręcona w łosy i zupełnie 
ciemną skórę. Przed paru zaledwie 
m iesiącami zaję ty  był w  Paryżu p isa
niem p racy  doktorskiej z praw a. Dziś 
stare  kodeksy zam ienił n a  łopatę a 
m ałe mieszkanko w dzielnicy łaciń
skiej na w spólny pokój w  Domu 
Akademickim na placu Narutowicza.

FRACUZI PRACUJĄ
Jan  B aptysta należy do 49 osobo

wej grupy młodzieży francuskiej, 
k tó ra  od paru dni za ję ta  jest odgru
zowywaniem „Domu Studenta” na 
K rakowskim  Przedmieściu, Jego 
dwóch kolegów, w m ilczeniu m ocu
jących się ze s ta rą  ru rą  w odociągo
wą, urodziło aię w Kanadzie, a  ko 
leżanka, o ciemno brązow ej skórze, 
uśm iechająca się tak  miło, pochodzi 
z M artyniki. W  Paryżu M arie George 
Caddy stud iu je  hum anistykę. U nas, 
w ruinach szpitala św. Rocha (przy 
szły „Dom Studenta") za ję ta  jes t wy- 
łąęznie usuw aniem  gruzów, co robi 
zresztą z pełnym  przekonaniem . 
Przedstaw icielka dalekiej wyepy w 
zakurzonym  kom binezonie energicz
nie uk łada cegły.

Pozostali uczestnicy te j przyjaznej 
eskapady to przedstaw iciele w szy
stk ich  dzielnic dalek iej Francji. Są 
m iędzy nimi nauczyciele, robotnicy, 
studenci. Znalazł eię naw et jeden 
Polak z  pochodzenia, k tó ry  „wszystko 

a  n ie  może tylko „parler”.

szawie, opieka nad nimi pozostawia 
w iele jeszcze do życzenia.

— Co robicie dziś po południu? — 
zw racam y się z pytaniem  do kierow 
nika grupy.

— N ie wiemy. Zjem y obiad i po- 
jedziem y Chyba do domu, mówi z 
ukryw anym  żalem. Pieniędzy polskich 
nie mamy, nie znam y m iasta, a nikt, 
jak  dotychczas, pow ażniej się nami 
nie zaopiekował.

Dzięki staraniom  studentów  U.W. 
we w torek Francuzom pokazano sztu
kę pt. „Androkle* i lew". N iestety 
jednak epilog te j im prezy był n ie 
udany. M ały bratn iacki samochód 
nie był w stanie zabrać całej 50-oso- 
bow ej niem al grupy. Polow a przynaj
mniej po skończeniu sztuki m usiała 
iść pieszo z ulicy Królew skiej na 
p lac Narutow icza.

Dużo k łopotów , było również z 
dzeniem.

je-

— Jesteśm y przyzw yczajeni do ob
fitego posiłku wieczornego, a  tu na 
„diner" dostaliśm y ty lko  dwie bu
łeczki.

Pierwsze parę  dni goście zasypiali 
ze sm utkiem, śniąc o św ietnej orga
nizacji festiw alu w Pradze (skąd przy 
jechali do W arszawy). Brak zain te
resow ania również nie był dla nich 
przyjem ny.

Pobyt sym patycznych Francuzów 
potrw a jeszcze około 10 dni. Należy 
jak  najprędzej zorganizować jakieś 
rozrywki, k tóre  pozwolą im zapom
nieć o pierw szych dniach osamotnie- 
nia. (wk)

Wiadomości sportowo

Wioślarskie mistrzostwa Polski
W  Bydgoszczy rozegrane zostaną 

w dniach 2 1 3 sierpnia regaty  wio
ślarskie o m istrzostwo Polski. Do za-

N ajliczniej obsadzone zostały  biegi 
now icjuszów  1 młodszych, co dowo
dzi, że praca w  sporcie w ioślarskim

P P S  — P P R  KAM IENNA GÓRA
W K am iennej Górze odbyta sie w spół- i ro z u m ie  

na n a rad a  ak tyw istów  P P S  i  P P R , w ! . .  ’ . „  , . .  . , ,  -  , .
k tó re j wzięło udział 600 członków obu i N azywa się Gadomski i Jest robotni 
P a r tu  z całego pow iatu . Zebrani a za- k ie m  fabryki karoserii pod Paryżem, 
dowoleniem  przy ję li do wiadom ości o s ta t
nie uchw ały R ady N aczelnej P P S  i p 
dyskutow ali sp raw ę p rak ty k i Jednolitego 
fro n tu  p a r tii  robotniczych w teren ie .

USUNIĘCIE Z PPS 
Decyzją Stołecznego Komite

tu PPS, na wniosek rzecznika 
kontroli partyjnej, został skre
ślony z listy członków Partii 
na podstawie art. 15 Statutu 
Organizacyjnego PPS, ob. Ma
kowski Jan, b. członek Koła 
PPS pracowników Biura Kon- 
troli przy Radzie Państwa.

DUŻE ZMARTWIENIE 
Z MAŁYM SAMOCHODEM

Pomimo, i*  sym patyczni połud
niow cy »ą Już od czterech dni w  W ar

wodów zgłosiło się 11 klubów, w y- skierow ana została na  w łaściwe tory
staw iających  ogółem 79 osad złożo
nych * 335 w ioślarzy.

N a  starc ie  regat w  Brdyujściu pod 
Bydgoszczą zobaczym y zaw odników 
następujących klubów : W arszaw ski
Klub W ioślarski TW  „Polonia” — 
Poznań, KW — Barcin, TW  — 
Chełmża, AZS — Poznań i AZS — 
Kraków, TW  — Płock, KKW i BTW 
w  Bydgoszczy, KW „Gopło” — Kru
szw ica oraz Pocztow y KS —  Byd
goszcz. _________

OGŁOSZENIA DROBNE
PRACOW NICY P . Z. P . S. w  D w orach 
k/O św ięcim ia, k tó rzy  nie pobra li teksty li 
za k w arta ł 2-gi i 3-ci 1946 r .  w inni zgło
sić eię po odbiór do d n ia  15.V III .1947 r. 
P rzydzia ł n ie  pobrany  w powyższym  te r 
m inie przepada. 9795

STRZYKAW KI RECORD nowe, w ym ia
na. Iry g a to ry . B aseny. W agi osobowe, 
niemowlęce, Koch, W arszaw a, B rukow a 
32. 9791

CNIE WAŻNI AM zagubioną legitym ację
nauczycielską, Sudzlarski Tadeusz. 9787

D ZIELN ICA  WOLA
W p ią tek  dn ia  1.VIII.47 r . o godz. 17 

w  lokalu D zielnicy W ola P P S , ul. O gro
dow a 39/41 odbędzie się zeb ran ie  P re z y 
diów Kół F ab rycznych  oraz aktyw istów .

D ZIELN ICA  ŻOLIBORZ
D nia  1.3.47 r . o godz. 18 odbędzie się 

zeb ran ie  D zielnicy Żoliborz z refe ra tem  
tow . adw okata  G arlickiego na  tem at 
„ P la n  M arshalla” .

D ZIELN ICA  MOKOTÓW
D nia 1.8. (p iątek) o godz. 18 w lokalu 

D zielnicy Mokotów p rzy  ul. Chocimskiej 
n r  4 odbędzie s i t  zeb ran ie  członków 
D zielnicy P P S  * refe ra tem  tow . Gozdawy. 

•
D nia 1..8. (p ią tek ) o godz. 15 w  lokalu 

C entr. Z arządu P rzem yślu  D rzew nego 
p rzy  Al. N iepodległości n r  188 odbędzie 
a l t  zebranie członków K oła P P S  z re fe 
ra tem  tow . D arow skiego.

F oddzieln lca F o rt
D nia  1 s ie rp n ia  (p ią tek) o godz. 19 w 

lokalu  P oddzleln icy  F o r t  M okotów przy 
u l. M iłobędzkiej n r  16 odbędzie się ze
b ran ie  członków P P S  z re fe ra tem  tow. 
P enksy .

D ZIELN ICA  OCHOTA
D nia  1 sie rpn ia  b r. o godz. 17 w lokalu  

D zlelnicyiul. N iem cewicza 9 m. 130 odbę
dzie się  posiedzenie K om isji R ew izyjnej.

D nia 1 sie rp n ia  br. (p ią tek) o godz. 18, 
odbędzie się p rzy  ul. N iem cewicza 9, ze
b ran ie  członków i sym patyków  P P S  z re 
fera tem  tow . D zilińskiego.

ZEBRANIE DZIELNICY NOWE-BRÓDNO
D nia 1 s ie rp n ia  b r. (p iątek) o godz. 18 

odbędzie się p rzy  ul. B iałolęckiej 27, ze
b ran ie  członków P P S  z refe ra tem  po li
tycznym  tow. S zuberta  E dm unda.

ZEBR A N IE DZIELNICY CZERNIAKÓW
D nia  1 s ie rp n ia  b r. (p iątek) o godz. 18, 

odbędzie się p rzy  ul. S tępińskiej 42, ze
b ran ie  ezlonków i sym patyków  P P S , R e
fe ra t n a  tem a t polityczny w ygłosi tow 
Sawejko.

P P S  - RATUSZ
P P S  - R a tusz  zaw iadam ia w szystkich 

sw oich członków,że odbędzie się zebranie 
uczestników  W alki o N iepodległość i D e
m okrację  w dn iu  6.8.47 r . o godz. 15 w 
lokalu  D zielnicy, ul. W ł. S ikorskiego 1, 
pokój 212, I I  p ię tro .

W  tym że dniu w godz. od 15 do 19 n a 
s tą p i re je s tra c ja  w szystk ich  członków 
P P S , uczestników  W alki Z bro jnej o N ie
podległość 1 D em okracje.

UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty  
oraz zaśw iadczeni* dem obillzacyjn* RKU. 
W arszaw a - m iasto  n a  nazw isko Onlsz-
czyk W łodzim ierz. 9786

UNIEWAŻNIAM k a r tę  rozpoznaw czą na
nazw isko Onlszczyk Ja n in a . 9785

UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty
na nazw isko Jóźw lak Zygm unt, zam. W ło 
chy, ul. Solipska 6. 9783

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód oso
b isty , k a r ta  RK U , Olczak W acław . 9779

ZGUBIONO dokum enty  sam ochodu m ar
ki „Y illys” n r. re j. B 06133 w ydane przez 
Urząd Samochodowy w W arszaw ie. Uczci 
wego znalazcę prosim y o zw rot pod a d re 
sem : O środek Szkoleniowy OM TU R w 
M iędzygórzu, pow. Bostrzyca, Dolny 
Śląsk. 9784

UNIEWAŻNIAM leg. tram w ajow ą N r.
26345, Ire n y  S trybow skiej. 9771

UNIEWAŻNIAM skradzione dowody oso
b iste : książeczkę wojskow ą, dowód toż
sam ości konia n a  nazw isko A ntoniny Do
brow olskiej, zaśw iadczenie repatriacy jne , 
p raw o jazdy  fu rm ańsk ie, leg itym ację ro 
w erow ą, S tan isław  Gołąbek. 9725

K TO K O LW IEK  w iedziałby o losie: T a
deusza W iechockiego, k tó ry  by ł w 
Oświęcim iu za N r, 127834, Blok 13a. Stu- 
ba  I, w roku  1944 został w yw ieziony do 
B ućhenw aldu. Zrozpaczeni rodzice proszą 
o jakąkolw iek wiadom ość, W arszaw a, M ie
dziana 4 m . 44, Ja k u b  W iechockt. 9778

Przetarg nieograniczony
U b ezp iec z  alnda Społeczna w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony 

na dostawę:
a) łącznicy telefonicznej, autom atycznej, przystosow anej do  obsługi od 

30 do 50 aparatów  wewnętrznych, 6 lłndi miejscowych, 8 liindi sznu
rowych z prostownikiem ,

b) baterii akum ulatorów , z aparatem  do kontroli oraz baterią  dodat
kową,

c) 30 do 50 aparatów  telefonicznych (Murkowych)
Cena obow iązuje loco Ubezpłeczalnla Społeczna, Gdańsk, ul. W ało

wa 14b.
O ferty na całość dostawy lub poszczególny rodzaj należy składać w  za

lakowanych bez znaków  firmowych kopertach zaopatrzonych w napis: 
„Oferta na dostawę łącznicy” pod adresem  Ubezpieczalnia Społeczna 
Gdańsk, P lac W ałowy lód, pokój 82, do dnia 11 sierpnia 1947 r. godz. 11-ta, 
po czym nastąpi otw arcie ofert.

O ferta obow iązuje w ciągu 80 dn i od dnia otw arcia.
Do oferty należy dołączyć kwit w adialny na  sum ę zł 10.000,— (złotych 

dziesięć tysięcy) złożoną na konto  1006 — Ubezpieczalnia Społeczna w Gdań
sku — w Banku Gospodarstwa Krajowego Odda. w Gdańsku wzgl. do kaay 
Ufcezpieczalnl Społecznej w Gdańsku.

W wypadku nieprzyjęci* oferty  złożone w adium zostanie zwrócone n a 
tychmiast.

Ubezpieczalnia Społeczna w Gdańsku zastrzega tobie praw o dowolnego 
wyboru oferenta bez względu na w ynik przetargu, praw o częściowego ko
rzystania z oferty jak  również uniew ażnienia przetargu bez podania powo
dów oraz zobowiązania ponoszenia jakichkolw iek odszkodowań z tego po
wodu, praw o uznania, że przetarg  nie dał dodatniego wyniku oraz przepro
wadzenia w okresie ważności o fert dodatkowego przetargu pomiędzy wy
branym i oferentam i.
Gdańsk, dnia 29 lipca 1947 r. D yrektor

(W. Lippert) 
9788

1 po kilku  latach w ysiłku, młodzi 
w ioślarza znów będą zbierać Iaury 
barw  narodow ych na  teren i#  zagra
nicznym.

Mamy w rażenie, że sukcesy 
V erey a  w Szwecji i Danii, zwrócą 
uw agę w ładz sportow ych na ciężkie 
w arunki w Jakich pracuje sport w io
ślarski f ktoś przyjdzie mu z pow aż
niejszą pom ocą finansową.

TEA TR  PO L 8K I (K arasia  2 ): 
sobota, godz. 18-ta — „H alk a  
niedziela, godz. 18-ta —  „C y ru lik  B e*  

w ilski” , _
poniedziałek, godz. 18-ta — »»Cygana-

1 w torek, godz. 18-ta — „C y ru lik  Sewtl-

“ środa, godz. 18-ta — „C ygan eria”  
czw artek, godz. 18-ta — „H alka  
p ią tek , godz. 18-ta — „C y ru lik  Sewtl- 

sk l"
sobota, godz. 18-ta — „C arm en 
niedziela, godz. 18-ta — „H a lk a  , 
n . A i i t  łfctjaM A ITO ai‘1 iu  m arszał

kowska) : godz. 18 „S zk lana  M enażeria” .
i f A i U  U W P <ui K ró

lew ska 13): „Siedem  śmiechów głów nych”. 
Początek godz. 19.

TEA TR M. O. „STU D IO ”  (ul. K orow a) 
godz. 19.15. .„ T o  m oje dziecko” .

TEA TR MAŁY (M arszałkow ska 81) S 
godz. 18,00 „P ygm alion” .

t h A I T t  P O ' -  > / *  ■ i l  v  V < E a m n l B k 1 e g ą  
20): godz. 18 „ T ra sa ” . P o  raz  o sta tn i!

I M  i K ...i ł . - h o i .K ś  M»I-zaiauwskC 
69): godz. 19 „Spraw a M oniki".

„T EA T R  DZIECI WARSZAWY”  (Studio 
K arow a 31) W czasie w akacji szkolnych 
te a tr  nieczynny.

EUASKI TEATR R E W II (Zygmuntów-, 
sk a  8 ): N ieczynny.

T EA TR  „COMOEDIA”  (ul. Szwedzka'- 
— nieczynny.

lY iii s h i  i  EATB R E W II (W olska 8)1 
N ieczynny.

CYRK n r  8 — zbieg  ul. M okotow skiej 
z ul. Polną. Początek p rzedstaw ien ia  —• 
godz. 19.30. W  soboty  1 ,*w niedziel* — 
godz. 16.15, 19.30.

f  K I N A )
„A TLA N TIC”  (Chm ielna 83) „P iec!*

zuchów” .
„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56) .,PI*5 

nąca żagiew ” .
„PA LLA D IU M ”  (Złota 7/9) „Clenia 

przeszłości” .
„STYLOW Y”  (M arszałkow ska): „My » 

K ro n sz tad tu ” .
„TĘC ZA” (Sasinu 4 ) l „Goftl” . 
„SY REN A ”  (P ra g a , in ży n ie rsk a  13)1 

„ P io tr  I " .

Ogłoszenie o przetargu
Państwowy Bank Rolny w W arszaw ie ogłasza przetarg  nieograniczony 

na roboty rem ontowo - budow lane przy odbudowie 1 rozbudowie budynku 
mieszkalnego II-piętrow ego przy ul. Sw. Rocha Nr. 7 w Białymstoku.

Inform acji udziela Sekoja Techniczno -  Budowlana Państwowego Banku 
Rolnego w W arszawie, ul. Nowogrodzka 60, pokój Nr. 424, IV piętro.

Składanie ofert do dnia 12 Merpoia r. b. do godz. 10-ej w Sekcji Techn.- 
Bud. Państw. Banku Rolnego w W arszawie — otw arcie nastąpi o  godz. 11-ej 
tegoż dnia.

W ym agane w adium  1 proc. sumy kosztorysowej.
Państwowy Bank Rolny zastrzega sobie praw o zwiększenia lub zm niej

szenia ilości robót, wyboru oferenta bez względu na wysokość oferow anej 
sumy, unieważnienia przetargu bez podania przyczyn, jak  również praw o 
uznania, że przetarg  nie dał wyniku.

ZSiiR -  Szwecja
iu piłce nożnej

W  Moskwie przebyw ają obecnie 
przedstaw iciele Szwedzkiego 1 Duń
skiego Związku Pliki N ożnej: H sllgren 
i Frederiksen. Duńczyk jes t Jedno
cześnie w iceprezesem  FIFA. Goście 
przeprow adzają rozmowy i  p rzedsta
wicielam i radzieckich władz sporto
wych, przyw ożąc oficjalne zaproize- 
nie dla p iłkarzy  ZSRR na mecz ze 
Szwecją. Istn ieje duże praw dopodo
bieństwo, że oferta ta  zostania p rzy 
ję ta  i że dojdzie Ju t niedługo do spo
tkania w Sztokholmie Szw ecja — 
Związek Radziecki.

w  RADI
SOBOTA 8 S IE R PN IA

8,00; P ie śń  p o r .; 6.16 Dzlen. p o r .: t.»
Muz. p o r .; 7 ,i5 W lad. p o r .: lZjO* WlaA, 
p o lu d n .; 12.10 „M elodie ludów *” Gr* u * -  
pół harm , pod d y r. T . W esołow skiego)
12.25 Aud. d la  w si; 12.85 N auki 1 T ria  
D w orzaka: 13,00 „Z m ikrofonem  po kra* 
Ju” : 13,10 Muz. ob iad .; 15.00 M us. tan.) 
15,20 Aud. d la  dzieci p . t . „P osłuchajc ie  
m u z y k i" ; 16,40 U tw ory D. G riega w wyk, 
J .  G ross; 16,00 Dzień, popol.; 16,30 „P ra jr 
kołow ro tku” p leśn i; 16,40 S krs. T ech n .)  
16,50 Pogad . g o sp o d .; 17,00 P rz y  sobocie 
po robocie” ; 18,80 M uz.; 19,80 U tw ory 
fo rtep . J .  S. B acha; 20.06 Aud. K om is#  
Opieki nad  Z abytkam i; 20.15 R eport** i
20.25 Zapom n. nasze p ieśn i” ; 21,00 Dzień, 
w lecz.; 21,20 „S praw y  1 ludzie”  felieton  
W . O do lsk le j; 21.30 Mus. lekka; 21,45
Słuch. p. t . „P rzedw iośn ie” ; 22,10 W lad. 
sp o r t.;  22,15 Muz. ta n .;  23,00 O st. w lad. 
dzlen. r a d .;  23,20 Muz. ta n .;  24,00 Mu*. 
t a n . ; 01. H ym n.

WARSZAWA n  
14,08 Mus. p o p o ł.; 15.20 F leśn ł ro sy j

sk ie ; 15.40 W iad. sp o r t.; 15,50 „T rze j po 
eci; felie t. R. B ra tn eg o ; 16.00 Dzlen. po
poł. ; 16,20 Muz. ro z ry w k .; 16,60 F elie t,
St. G rodzieńsk iej; 17.00 Aud. m uz. die 
w szystk .; 17,25 „B racia  z całego św ia ta” ; 
17.35 P ierw sza  podróż Cocha naokoło św la 
t a ” : 19,00 Konc. życzeń: 19,45 P iosenk i 
lekk. franc , ł an ie lsk ie ; 20.00 Aud. poet. 
W iersze u lo tn . J .  S łow ackiego; 20,30 K on 
c e rt sym foniczny.

UWAGA! TYLKO 3 DNI!
t). d o  4 sierp n ia  trpm ienlam g losp

do IV Klaty 50-ej Jubileuszowej Loferii
KOLEKTURY NR. 5« *

HELENY W0LANSKIEJ
W arszawa, M arszałkowska 121 PK O  — 1 -  1944.

Na prow incję wysyłamy pocztą

Kino PALLADIUM p r e m i e r a !
Rowy interesujący film produkcji francuskiej p. t.

» C I E N I E  P R Z E S Z Ł O Ś C I «
P oczątek seans, o  g. 1 4 .1 6 1 18-e). W  nied z. i śu j. o  g. 12,14,161 18-eJ 
D la Radg Z w . Zaui. cod z ien n ie  o g. 20. Film d ozw olon ą od  la t 16-tn

Ogłosienie o przetargu
Państwowa Centrala H andlowa w Żyrardowie ogłasza przetarg  nieogra

niczony na  wykonanie w lokalu Powszechnego Domu Towarowego, repera
cji dachu, bliższe inform acje oraz podkładki otrzymać można w Agenturze 
P. C. H, w Żyrardowie przy ul. Wysockiego Nr. 3.

O ferty w podw ójnie zalakowanych kopertach bez znaku firm y z nap i
sem „Oferta na reperacje dachu dla P. D. T. w Żyrardowie przy, ul. W ysockie
go Nr, 3“. należy składać do dn ia  11.8.47 r. do godz. 12-ej, o k tórej to 
godz nastąpi ojw arcie ofert. Do oferty należy dołączyć:

1. Pokwitowanie kasy oddziału P. C. H. na wpłacone w adium p rzetar
gowe w wysokości 5 proc. sumy oferowanej, względnie dowód zwolnienia 
od obowiązku złożenia wadium.

2. Odpis świadeclwa Przemysłowego, upoważniającego do  prow adzenia 
robót. Ag. P. C. H. w Żyrardowie zastrzega sobie praw o dowolnego wybo
ru oferenta bez względu na sumę przelargu oraz praw o uznania, że prze- 
larg n ie d a ł wyniku, jak również praw o zwiększenia lub zmniejszenia iloś
ci wykonania robót. 9816

Sąd Okręgowy, W ydział Karny w Zamościu na zasadzie art. 2 ust. 2 
p. l f  Dekretu z dnia 17 października 1946 r. (Dż. Ust. R. P. nr, 59/46) ogła
sza o wszczęciu postępowania sądowego przeciwko Antoniemu Flisowi, s. 
Jana i Zofii z Mrozów, ur. 1.11,1908 r. w Zamościu, 2) Kazimierza -  Julii 
Flis, c. Ju liana i Stefanii ze Śliwińskich, ur. 11.12.1909 r. we wsi i gm. 
Łabunie, pow zamojskiego, ostatnio zamieszk. w Zamościu, przy ul. Lwow
skiej Nr. 112.

Każdy, komu wiadomy jest pobyt oskarżonych Antoniego 1 Kazimlery- 
fulii Flisów winien powiadomić o tym najbliższy posterunek Milicji Obywa
telskiej, celem aresztow ania ich i dostarczenia do więzienia w Zamościu do 
dyspozycji Sądu Okręgowego w Zamościu. 9806

WYDZIAŁ SZKOLNICTWA  
ZA W O D O W EG O

CENTRALNEGO ZARZĄDU 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
Al. Niepodległości 138

p o s z u k u j ą

sił pedagogicznych 
na stanowiska kierownicze

CYRK Nr 3
ul. M okotow ska (róg Polnej)

WIELKIE
WIDOWISKO

16 num erów  a tra k c ji i hum oru

Początek  codziennie o godz. 19.30

W soboty 1 n iedziele 2 p rzedsta 
w ien ia  godz. 16.25 i 19.36

Ogłoszenie o przetargu
Główny Urząd Kontroli Prasy, Publikacyj i  W idowisk ogłasza przetarg 

ustny na sprzedaż;
1 w raku samochodowego m arki B. M. W,
1 m otocykla s  przyczepką m arki „Sokół” 600 
1 zdekompletowanego silnika Ford V8 
1 skrzyni biegów do sam ochodu Ford V8 
1 silnika Hanumag
W ymienione przedm ioty można oglądać codziennie z w yjątkiem  świąt 

i niedziel od godz. 10-ej do godz. 14-ej po zgłoszeniu się w W ydr. Gospo
darczym Głównego Urzędu Kontroli Prasy.

Przetarg odbędzie się dnia 5 sierpnia 1947 r. o  godz. 9-ej rano w gara
żach Głównego Urzędu Kontroli Prasy. 9562

P r z e t a r g
Zarząd Główny Związku Samopomócy Chłopskiej ogłasza przetarg  na 

wykonanie robót rem ontu kotłów i urządzeń natrysków  w kąpielisku przy 
PI. Starynkiewicza 7 w W arszawie.

Ślepe kosztorysy i inform acje można otrzym ać w W ydziale Gospodar
czym Zarządu Głównego Z. S. Ch. Pi. Starynkiewicza 7, pokój nr. 148.

Oferty należy sk.udać w zalakowanych kopertach w W ydziale Gospo
darczym w godz. urzędowych.

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia wadium w gotówce lub papie
rach wartościowych, uznanych przez Ministerstwo Skarbu na sumę 2 proc. 
od sumy kosztorysowej przez wadium.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 2 sierpnia 47 r. o godz. 12-ej w W ydzia
le Gospodarczym Zarządu Głównego Z. S, Ch. przy Pi. Slarynkiewicza 7.

Roboty winny być wykonane w całości do dnia 10 września 1947 r.
Zarząd Główny Z. S. Ch. zastrzega sobie prawo:
a) wyłączenia z oferty pewnej kalegorii robót;
b) unieważnienia przetargu bez podania powodów i ponoszenia z tego 

tytułu jakichkolwiek odszkodowań;
c) swobodnego wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu.

9808

O E N A  O O Ł  O S Z E  14 i P R E N U M E R A T A  M I E S I Ę C Z N A  70 ZŁ
Ogłoszenia d robne. osob ste  poszukiw ania rodzin, zguby po zi 20 za w yraz H andlow e po zl 26 za w y
raz. Poszukiw anie jiracy  -po zl 10 za wyraz. W tekście redakcy jnym  do 100 mm zl 90; od 101 — 200 min 
z! 110: powyżej 200 mm zl 130 za 1 mm szerokość jednej szpalty . Za tekstem  do 100 mm zl 80- od
101 — 200 mm zi 75: powyżej 200 mrn zl 90 za 1 mm szerokość jednej ezpaity  Nekrolog: do 50 mm 
*t 60; 51 - 100 mm zl 75 101 -  150 mm zł 90; powyżej 150 mm zl 120 ra 1 mrn szerokość (ednej szpalty . 
Za niedziele I św iet., doliczę ■!« 80 proc. Za term inow y d ruk  ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada

R E D A G U J E  K O M I T E T B — 34225
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Leopold  Lewin

Pamięci Nieznanego Powstańca
Lat miałeś chyba czternaście — nie więcej.
Matka codziennie tak drżała o  ciebie.
Tyś kochał matkę. Lecz od olej goręcej 
Miasto kochałeś w tej krw aw ej potrzebie.

Tam, gdzie żelazne kikuty dziś steresą,
Gdzie cm entarz murów upiornie się Jeży,
Pod cckaeinów melodię m orderczą 
Broń przenosiłeś — straw ę dla żołnierzy.

Kto jak ty słuchał ulicy nakazu?
Kto jak ty płona.l spraw iedliw ym  gniewem?
Kto jak ty chłopcze um iał bez rozkazu 
W  ogicó iść z w iarę i na śm ierć — ze śpiewem?!

i*.
I nagle — krew  boleśnie broczy z rany,
Seria wystrzałów jeszcze wściekle warczy.
Tego wieczoru do m atki stroskanieJ 
W róciłeś, chłopcze, Jak tamci — na tarczy.

Każdy tu kam ień, każde rumowisko 
Pow tarza z dum ą dzieje tw ojej sławy.9
Twój grób — nieznany, nieznane nazwisko,
Lecz duch twój kręży wśród rn tu  W arszawy.

U K A Z A Ł  SI Ę
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WIERA PAROWA (29) P rzek ład  Jńzefa Brodzkiego

Jak  zdobyliśmy „G ęsiów kę
Niemieckie „Pantery14 tu polskiej służbie

Prze'd odjazdem odprawa dowódców 
oddziałów i załogi czoigów.

Akcja nasza ma na celu zajęcie du
żych magazynów, w których spodzie
wamy się zdobyć wiele sprzętu i bro
ni oraz, w razie powodzenia, opano
wanie „Gęsiówki" i Pawiaka. Są dane, 
że w obozie i więzieniu znajdują się 
jeszcze Żydzi i polskie kobiety. Roz
kaz brzmi: „zdobyć obóz koncentra
cyjny na ul. Gęsiej, nie dopuścić do 
wymordowania więźniów przez ese- 
sowców".

Rozpoczjjnamg akcję
Magazyny są jut opuszczone przez 

Niemców, jedynie silny ostrzał nie 
pozwala ich ewakuować. Wedtug in
strukcji mijamy je, mając za zadanie 
wywalić źelazpą bramę i dać tym sa
mym drogę do bunkrów, nacierającej 
piechocie. Do każdej wieżyczki wolno 
nam oddać po dwa strzały, po których 
zajmą je nasze oddziały. Akcja zapo
wiada się ciekawie, choć przypusz
czam, że będzie męcząca z powodu pa
nujących upałów.

Kpt. „Jan“, schowany za wieżę je- 
dzie z nami tak daleko, że zaczynamy 
się obawiać o jego życie, lecz on śmie 
je się beztrosko. Radość bijąca mu z 
twarzy udziela się i nam.

Na lewo naciera pluton „Felek", na 
sza „rodzona" wiara, jesteśmy więc 
zadowoleni, że będziemy właśnie im 
pomagać. Wyglądam 1 obserwuję te
ren, trzeba jednak zamknąć klapę, 
gdyż mijamy ostatnie polskie stano
wiska.

Żelazna brama, barykadująca do
stęp do szkopów, usuwa się przed na
mi, jak gdyby była zrobiona z tektu 
ry. Nagle paskudny huk. Rzecz, która 
nie była przewidziana: natknęliśmy
się na minę. Radłostrzelee i kierowca, 
siedzący na przodzie, musieli mieć 
niespodziankę — myślę. Na azczęśde 
nic nie zostało uszkodzone 1 kropiąc 
z działa wjeżdżamy w szkopskle 
mocnienia.

Ciągnące się w lewo I prawo Unie 
betonowych strzelnic zlewają się 
jeden długi rząd bunkrów, dla ma 
nie groźnych. Wydaje mi się, że pa
nuje spokój, nikt do nikogo nła itrze-

Oddziałom pow stańców  na W oli udało się w  pierw szych dniach  
w alki zdobyć k ilka  n iem ieckich czołgów typu  „Pantera“ w raz z 
am unicją. Czołgi te  na tychm iast wprowadzono do akcji po stronie  
polskiej. Poniżej zam ieszczam y w spom nienia ppor. „K adłubka "  z 
batalionu harcerskiego „Zośka" A rm ii K ra jow ej opisujące jeden z 
w ypadów . W spom nienia te  są fragm en tem , m ającej się niebaw em  
ukazać pracy zbiorow ej żołnierzy tego oddziału.

Nie wytrzymuję i wychodzę z czoł
gu.Pośród uwolnionych jest też sporo 

i  Żydów obywateli polskich. Wybiera- 
! my z wielu zgłaszających się na ochot- 
- nika kilku fachowców do drużyny tech
nicznej naszego plutonu.

kruszają się” po prostu pod uderze
niami naszych pocisków. Nie spieszy
my się, strzelamy raczej powoli i z na
mysłem.

Przez peryskop obserwuję skutecz
ność ognia i postępy natarcia. W od
ległości’ jakichś S m. od nas, na dachu 
napół rozwalonej budy ulokował się 
polski lkm. Dokładnie widzę, jak kry
jąc się przed obstrzałem i schylając 
głowy, -wynoszą się dalej. Uśmiecham 
się, gdyż wiem dobrze, jak to nie 
przyjemnie leżeć blisko 1 na wysokość 
lufy. Można ogłuchnąć od huku.

— Ognia — mówi „Wacek".
Zwalczając szkopskie gniazda, po

suwamy się naprzód, w głąb obozu — 
kafnl. Dym z działa zaczyna mi prze
szkadzać, czasami jest tak dokuczli
wy, że doprowadza mnie niemal do 
mdłości.

— Biały domek na wprost — po
daje „Wacek".

Co chwila zmieniamy cel, obracając 
wieżą.

— Drugi bunkier na lewo.
Znowu „Bajan" naciska pedał, elek

tryczny motor szumi cicho, góra i pod- i 
łoga kabiny posuwają się w żądanym J 
kierunku, mijając stojące w miejscu j 
boki z magazynami amunicji.

Powoli „rozkręcamy się", akcja po
doba mi się coraz więcej. Korzysta- ( 
jąc z krótkiej przerwy, kładę papieros 
w usta i wręczam drugiego „Wacko
wi".

— Daj ognia — zwraca się do mnie.
Przechylam się przez działo z zapa

loną zapałką..— i cołam się błyska
wiczni* w bok. Lecąca do tyłu lufa u- 
derza rnnła łekko po ręce, którą na 
szczęście nie trzymałem na jej drodze.

— Cholera — klnę jak dorożkarz.
Po chwili zagadka się wyjaśnia.

„Bajan" myślał, że „Wacek" mówi do

Czołg wzbudził popłoch
Popijając pochodzącą z esesmaft-

wyglądając na|skich magazynów wodę zdrojową.Otwieramy klapy,
oświetlony mocnym, jaskrawym słoń- j przysłuchuję się opowiadaniom uwol- 
cem teren obozu. Przyjemny widok nionych.

Oni myśleli — mówi jeden —■ że 
ten czołg to im na pomoc przychodzi.

zwycięstwa. Wzięty do niewoli eses
man, o trupio bladej twarzy, odpó- 
wiada na zadawane mu pytania i ob
jaśnia sytuację swoich oddziałów. 
Chce uratować życie, nie wie, że i tak 
zostanie rozstrzelany.

Od przechodzącego , żołnierza dowia-

Cieszyli się wołając: „Panther. Pan
ther". Dopiero, jak on strzelił w ten 
domek, akurat tam, gdzie S.S. miało 
swoją główną kwaterę, to się zrobił
popłoch. Ojl Jak oni uciekali!

i -i' 4I-;' S-
. mm  i

P a n t e r a

Barykada na rogn Śliskiej 1 Twardej

la, a stanowiska niemieckie są opusz
czone. Dziwne, że szkopy nie prażą 
do nas pepancami z kaemów. Nie jest 
to niebezpieczne, ale czasami dogrze
wają w naddeji, że może jednak....
Kończy się to przeważnie obtłucze
niem pancerza gfinki anłymagnetycz- 
nej.

Kruszymy bunkry
Obracając wieżą walimy kolejno w 

nieprzyjacielskie bunkry, które „roz-

niego 1 bez namysłu nacisnął spust. 
Pocisk poleciał panu Bogu w okno.

Przerwij ogień
W najbardziej nieoczekiwanym mo

mencie dostajemy * zewnątrz rozkaz: 
Staram się dojrzeć, co się stało? 

Okazuje się, że natarcie poszło nad 
śpodziewante dobrze 1 szybko 1 ghetto 
jest już zdobyte. Przebiegający obok, 
już bez krycia się, żołnierze potwier
dzają to.

Zdobyczna

duję się, że w pobliskim bunkrze leży 
inny ranny podoficer S.S. Przeprowa
dzani pod karabinami nkraińcy z S.S. 
Oali2ien powodują wybuch wściekłoś
ci > „Wacka".

Odbywają drogę do „parku a*tyw- 
nych" —; pocieszam go.

Wpruiani z rąk śm ierci
Niespodziewane wrzaski i krzyki 

odwracają moją uwagę w inną stronę. 
O rany — wrzeezery „Wacek" — co 
się dzieje?"

Zaciekawiony 1 podekscytowany rzu
cam się kolejno to do włazu, to do pe
ryskopu 1 ni« nte widzę. A głośne ry- 
ld i wiwaty trwają.

Żydzi, Żydzi, więźniowie — ałyszę 
jakiś głos.

To do pewnego stopnia wyjaśnia 
sytuację, leci nie mogę się doczekać 
ich ukazania. Owar potężnieje 1 ol
brzymia masa „pasiaków" wysypuje 
się jak z rozprutego worka. Specjalną 
sympatią darzą nasz czołg, otaczając 
go z entuzjazmem, potrząsając ręka
mi. Takiej, dochodzącej niemal do 
obłędu radości, jeszcze nie widziałem.

Kobiety, dzieci, mężczyźni, starcy, a 
razem jednostajny tłum K.Z.—owych 
ubrań. Zgrzybiały, zntsacsony obozem 
Żyd przystanął przy „Panterze" 1, 
milcząc, wpatruje się we mnie. Twarz 
wykrzywiona wzruszeniem, łzy w o- 
czach, ręce wyciągnięte do góry. 
Wszystko to wprowadza mnie w o- 
kropne' sakłopotanie. Nie wiem, co 
mam mówić. Za co oni nam dziękują?

Chętnie rozmawiam s młodym, mo
że 15-letnim chłopakiem, gdyż mogę 
się z nim jako tako porozumieć. Jest 
Czechem. Z wdzięczności przynosi

Okopowej

Dlaczego nie wyszliśde wcześide}? 
— pytam.

No, myśmy widzieli w niemieckich 
mundurach z opaskami i chcieliśmy 
bieo. Ktoś dopiero krzyknęli „ale ru
szać się. To prowokacja".

Opuszczam cudem ocalałych aa 
szkopskich łap ludzi. Patrol, mający 
sprawdrić, czy na Pawlaku ale aaaj- 
dują się jeszcze więźniowie, nie wie
dzący o tem, że są już wotni, wródl. 
nte zastał bowiem nikogo. W całym 
gmach*, który jest podminowany, 
pusto. Straszne wrażeni* potęgują 
jeszcze dźwięczące ciągle dzwonki 
sled alarmowej łączącej Pawiak a AL 
Sżuchż.

Zrobiwszy zwrot w miejscu, od
jeżdżamy na nasze m.p. wśród dą- 
glych owacji byłych więźniów. Akcja 
powiodła się w 100 procentach.

O w łos od tragedii
Po przyjeźdzle na miejsc* postoju 

dowiaduję się e przykrym wypadku w 
czasie natarda. Jestem szczerze zmar
twiony, choć to przecież nie z naszej 
winy. Dowiaduję sśę o tym w tajem
nicy od „Wacka".

Drużyna „Cielaka", widząc acMra- 
jącycfa w popłochu Niemców, wpadła 
do nł» strzelanego jeszcze przez nas 
bunkra 1 otworzyła ogteA aa szkopów. 
Nic o tym nie wiedząc, kropnęliśmy 
w neerych chłopców, którzy na szczęś 
de nie zdążyli jeszcze wbiedz na pię
tro. Trochę Ich zakurzyło i ogłuszyło. 
Jeden tylko sostał ranny w głowę i w 
twarz.

Czuję się okropnie. Na partyzantce
„Bajan" był zastępcą „Cielaka", a Jh 
d-cą sekcji strzeleckiej A więc poza-

nam ładną, porcelanową figurkę skra- bijalibyśmy aassyeh ludzi. Los pożrą- 
dającej się pantery, 1 być okrutny.

TOWARZYSZE PODROŻY
P O W I E Ś Ć

N iek tó rzy  p raco w n icy  poc iągu  p rz y ję li  t ę  zm ian ę  z n ie u 
k ry w a n y m  zadow olen iem . T ru d n o  im  b y ło , ja k o  cyw ilom , zno
sić  w szy stk ie  n iew y g o d y  i n ieb ezp ieczeń stw a  fro n tu . K oniecz
ność zach o w an ia  sp o k o ju  i p ra c a  pod  k u la m i w y m ag a ły  o g ro m 
nego  nerw o w eg o  n ap ięc ia . In n i znow  p rz y ję li tę  zm ian ę  obo
ję tn ie .

A le  b y li też  i tacy , k tó ry c h  to  p rzen ie s ien ie  n a  ty ły  zm ar
tw iło , rozczarow ało , a  n a w e t obraziło .

Z m a rtw ił się  N izw iecki. R o zczarow ała  się s io s tra  c h iru r 
g iczna Ju lia . O b rażo n ą  czuła się  F a in a .

S to su n ek  D an iło w a  do te j sp ra w y  b y ł dw o jak i. Z je d n e j 
s tro n y  p rzy w iąza ł się  do sw ego  pociągu  i z k ażd y m  d n iem  p rz y 
zw y cza ja ł się do n iego  coraz b a rd z ie j. W  g łęb i duszy  b y ł za
dow olony  z tego , że  te n  p rzep ięk n y , w zorow y  pociąg  n ie  będzie  
n a rażo n y  n a  n ie p rz y ja c ie lsk ie  bom by . N a to m ias t z d ru g ie j 
sp raw ia ło  m u  p rzy k ro ść , że będzie  p raco w a ł z d a la  od fro n tu  
i że zak re s  p ra c y  (tak  m u  się  p rz y n a jm n ie j w y daw ało ) —  jes t 
sto sun k o w o  n iew ie lk i. N iek iedy , podobn ie  ja k  S ucho jedow , 
w y o b raża ł sobie, że sp o tk a ła  go k rzy w d a . W ted y  b y w a ł ro z
d rażn io n y , w  m y ślach  z ło rzeczy ł ow em u P o tap ien k o , k tó ry  go 
w y sła ł dó te] p ra c y , a p ie lę g n ia rk i s tra sz y ł sw oim  p o n u ry m  w y 
g lądem  B ra ł się po p a ru  d n iach  m ocno w  ręce , ro zd rażn ien ie  
m ija ło , choć po p ew n y m  czasie znów  w racało .

N iem ców  odpędzono ju ż  od M oskw y. L e n in g ra d  w y trz y 
m ał p ie rw szą , s tra sz liw ą  zim ę. R ozpoczęła się  w iosna, a D an i- 
łow  w  n a p rę ż e n iu  czekał n a  to, ja k  po toczą się  w y d a rzen ia  
w  o k resie  le tn ic h  m iesięcy . N iem cy  rozpoczęli n o w ą  ofensyw ę 
i  zaczęli w d zie rać  się  n a  K u b ań , n a  K au k az . D an iło w  zionął 
w ściek łością , zaczęło go o g arn iać  uczucie  bezsilności.

—  M usisz  się  w e w n ę trz n ie  p o d c iąg n ąć  ;—  d o rad za ł sam  
sobie. —  I bez  c ieb ie  d ad zą  sobie ta m  rad ę ."

P o s ła ł ra p o r t  do g łów nego  z a rz ą d u  s łu żb y  zd ro w ia , p ro 
sząc o p rz e n ie s ie n ie  do czy n n e j a rm ii. N ie  o trz y m a ł odpow ie
dzi. W y sła ł o so b isty  l is t  do P o ta p ie n k i —  znów  bez odpow ie
dzi. W reszcie  n ap isa ł do ce n tra ln e g o  k o m ite tu  p a r ti i , do w y 
d z ia łu  w o jennego .

W agon, k tó ry  zap a lił się  w  P sk o w ie , z n a jd o w a ł się  w  w ar
sz ta ta c h  re m o n to w y ch  w  K irow ie .

Z a rząd  ko le i n ie  ch c ia ł p o d jąć  s ię  rem o n tu , tłu m acząc  się 
b ra k ie m  sił roboczych . „W agon  je s t  og ro m n y , cz teroosiow y, 
zacznie się  re m o n t to  n ig d y  się  n ie  skończy" —  m ów ili ko le
ja rz e . W  w a rsz ta ta c h  k o le jo w y ch  p ra c o w a li te ra z , w obec b r a 
k u  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  poszli n a  f ro n t, ja c y ś  m łodzi ch łopcy  
i dziew częta . D an iło w  p o ro zm aw ia ł ze sw o ją  obsłu g ą  te ch n icz 
n ą  i ci p o d ję li s ię  w y k o n ać  re m o n t n a  w ła sn ą  rękę . M a js te r  
w agonow y. P ro tazo w , s ta ry  leń , zosta ł w yznaczony  p rzez  D a
n iło w a  n a  k ie ro w n ik a , b ry g ad y . K raw có w  okazał się  sp ec ja 
lis tą  do w szystk ieg o : b y ł ś lu sa rzem , spaw aczem , n a w e t szk la 
rzem . K raw có w  i P ro ta z o w  cały  dz ień  sp rzeczali s ię  i w y m y 
ślali sobie aż do zach ry p n ięc ia . K ażd y  o b staw ał p rzy  sw oim  
i p re te n d o w a ł do zw ierzch n icze j ro li, a w ieczo ram i obydw aj 
zn ik a li i w ra c a li p o d ch m ie len i, p e łn i n iezw y k łe j czułości d la  
siebie. S ucho jedow , M iedw ied iew , K o s try cy n , N iezw ieck i, Bo- 
gejczuk , G o rem y k in  —  w szyscy  m ężczyźn i, p rócz  le k a rz y , b ra li 
u d z ia ł w  re m o n to w a n iu  w agonu , a sam  D an iłow  tak że  p rz y 
p o m n ia ł sobie te rm in o w a n ie  u  o jca  i poszed ł ja k o  p odręczny  
do K raw co w a. D ziew częta  znosiły  m a te ria ły , p o trzeb n e  do r e 
m on tu , sp rz ą ta ły  po p ra c u ją c y ch , m a lo w ały  w agony, a lbo  po 
p ro s tu  „p ę ta ły  się pod n o g am i" . 5

P o  u p ły w ie  sześciu, pogodnych , k w ie tn io w y ch  dni, rem o n t 
b y ł skończony... S p raw iło  to  og ro m n e zadow olen ie  D am łow ow i, 
C hodziło  n ie  ty lk o  o to , że w ag o n  b y ł b a rd zo  cenny. Szczegól
n ą  p rzy jem n o ść  sp ra w ia ła  św iadom ość, że o to  n ie  zm arn o w ali 
n ic  z tego , co zosta ło  im  pow ierzo n e  i  że w ró g  n ie  odn iósł żad
n e j ko rzy śc i z w y rząd zo n y ch  s tra t .  A ju ż  n a jb a rd z ie j cieszyło

D an iłow a, g d y  w idz ia ł, Jak to  uczucie radości dzielą z n im  
ró w n ież  i’ in n i  lu d z ie  w  ty m  pociągu . P a trz ą  te ra*  na te n  świe
żo o d rem o n to w an y  pociąg  jak im ś  in n y m , „gospodarskim *' 
w zrok iem . N a w e t n a  p u lc h n y m , n ieo g o lo n y m  o b liczu  P ro ta z o -  
w a, p ro m ien ia ło  zadow olen ie , g d y  w y p iąw szy  b rz u c h  i ro z k ra 
czyw szy nogi, p rz y g lą d a ł s ię  z p e ro n u  d zie łu  swych rą k . Z oka
z ji  zak o ń czen ia  re m o n tu  zw o łan o  zeb ran ie . K raw có w  z jaw ił 
się  w  m a ry n a rc e  i  z k ra w a te m . M ów iono o n im  w ie le  i  z naj
w y ższy m i p o ch w ałam i. D an iło w  z a s ta n a w ia ł się n a d  ty m , gdzia 
po d z ia ł s ię  jego  d aw n y , tro c h ę  iro n iczn y , tro c h ę  rozgoryczo
n y  g ry m as. A s ta ry  p ija c z y n a  ru m ie n ił  się , to p n ia ł, ja k  d z iew 
czyna od p ra w io n y c h  k o m p lem en tó w . A n a z a ju trz  znów  włó
czył się  z z a p a d n ię ty m i p o liczkam i i m ę tn y m  sp o jrzen iem .

K łopo tów  w  p o c iąg u  b y ło  co n ie m ia ra ; p o ch łan ia ły  ca ły  
czas. D an iło w a  d ręczy ły  ró w n ież  in n e  m y śli, i ab so rb o w ały  
w  n iem a ły m  s to p n iu .

O to  doszedł dość szybko  do p rzek o n an ia , że jeszcze n ie  
w szystko  d z ia ła  sp ra w n ie  w  pociągu . U siłow ał w n ik n ąć  w e  
w szy stk ie  szczegóły  teg o  vpociągow ego g o sp o d a rs tw a"  i c h ę t
n ie  p rz y s łu c h iw a ł się  te m u , co m ó w ią  ludz ie . Sobol w ciąż  r a 
chow ał. D an iłow  ró w n ież  zaczął liczyć. W yliczy ł w ięc, że n a  
p rzew ożen ie  ra n n y c h  tra c ą  m iesięczn ie  p rz e c ię tn ie  n ie  w ięcej, 
an iże li 10 d n i w  c iągu  m iesiąca . R esz tę  czasu a lbo  n ic  n ie  ro 
bią, a lbo  ja d ą  z p ró żn y m i w ag o n am i. O b sługa  pociągu  ta k ż e  
n ic  w te d y  n ie  rob i, bo  n ie  m a  co rob ić . W y g ląd a ją  oknam i, 
ro zm aw ia ją ...

J u l ia  D y m itro w n a  w  ta k ic h  o k resach  k ła d ła  sp ec ja ln y  n a 
cisk  n a  b a rd z ie j in te n sy w n e  szko len ie  p a r ty jn e . D oskonale , a le  
przecież  n ie  po  to  zeb ran o  ich w  ty m  pociągu, aby za jm ow ać 
się  ty m i zag ad n ien iam i.

P ew n eg o  razu , gdy  pociąg sta ł, znaleź li się  obok in n -g o  
pociągu  san ita rn eg o . O b se rw o w ali się naw za jem , pa trząc , co 
się też  d z ie je  u  n ich . D w ie s io stry  coś szyły  1 śm iały  się. W  wa
gonie s łużbow ym  jacy ś trz e j m ężczyźni bez b luz. w ko żu lach , 
g ra li w  b ila rd . „T am , do d iab ła !"  — pom y śla ł D aniłow . To 
dow cipne, skasow ali p rzeg ró d k i pom iędzy  p rzed z ia łam i, żeby 
u s taw ić  b i l a r d . '

(Dalszy ciąg nastąp i).


